
Nr. 6. W Krakowie, dnia 15 Czerwca 1888. r. Rok I.

„GŁOS POLSKI“  wychodzi każdego 1. 
i 15. da i a miesiąca w objętości arkusza do 
dwóch arkuszy draka.

P re n u m e ra ta  Głosu Polskieg + wyno>i: 
W Krakowie do końca r. 1888 (aa dwa

k w a r ta ły ) .................................1 t ir . 30  ct.
W Krakowie kwartalnie . . • - 70 ct. 
W  Galicyi do końca r. 1888 (za 2 kw ar­

tały) . . 1 złr. 5 0  ct.

-+

W Galicyi k w a r ta ln ie .......................SO ct.
Za granica kwartalnie 3  marki lub 5 frank. 
Pojedynczy numer 12 c t., z przesyłką 14 ct. 
Za odnoszenie gazet do mieszkania należy 

sic 20 ct. za kw artał.

+■ - +
GŁOS P M +■ P rzed p łaty  i o g ło szen ia  przyjmują:

Administr&cya „Głosu Polskiego*1 w Kra­
kowie, tudzież wszystkie urzędy pocztowe, 
księgarnię, agencye i t . p. w kraju i za 
granicą.

O głoszenia oblicza się najtaniej, a w szcze­
gólności: inseraty po 4 ct. od wiersza peti­
tem , drobne ogłoszenia po 1 ct. od słow a, 
reklamy w „biadeslancm** i w „Głosach Pu­
bliczności* po 10 ct. od wiersza. Załączniki 
przyjmuje się za opłatą z góry 50 ct. od 
100 egz. dla zamiejscowych, a po 30 ct, 
dla miejscowych prenumeratorów.

B iuro R ed akcji ł A dm lnU traey l w Kra­
kowie, ul. Jagiellońska nr. 11 w parterze.

OD WYDAWNICTWA.

Z num erem  dzisiejszym kończy się k w a r ­
t a ln a  p re n u m e ra ta ,  prosim y p rze to  o rychłe od­
nowienie przedpłaty, a by  nie na raz ić  się na  
p rz e rw ę  w  odb ieran iu  numerów.

Ażeby szan. czyteln icy  o trzy m y w ać  mogli 
częściej g aze ty ,  umówiliśmy się z A d m in is tra ­
c j ą  nowo powsta jącego  czasopisma p. t . :

„Nowy Głos Polski“
k tó ry  z dniem 23. b. m. wychodzić zacznie  r e ­
g u la rn ie  każdego  8. i 23. dn ia  m iesiąca i głosić 
będz ie  śmiało te  same zasad y  i teudeneye, co 
m y dotychczas. P ren u m e ia to ro w ie  nas i  dop łacą  
za  „Nowy Głos Polski**, w Krakowie bez p rze sy ł­
k i  k w a r ta ln ie  60 ct.,  do końca  bieżącego roku 
1 złr. 10 ct., zaś w Galicyi z p rze sy łk ą  k w a r ­
ta ln ie  70 ct., do końca bież. roku  1 złr .  30 ct. 
T ym  sposobem dojdzie ich r ą k  naprzem ian  
„Głos Polski i „Nowy Głos Polski1* cz te ry  r a ­
zy  miesięcznie praw ie  co tygodnia , a  miano­
wicie w  d n ia c h : 1, 8, lb  i 23. każd eg o  mie­
siąca  P a t r z  ogłoszenie w inseratach!

Z polityki europejskiśj.
S ł j  una u s ta w a  w ódczana  w Austro  - W ę­

grzech o t rzy m a ła  ju ż  s a n k c y ą  c e s a r s k ą —  a po­
słowie cieszą się  w y ta rg o w an iem  w  R adzie  
p a ń s tw a  ja łm użny  jednego  miliona złr. dla fun­
duszu propinacyjuego. W inszujem y, a le  nie za ­
zdrościm y tak iego  sukcesu, w raca jący m  do k r a ­
ju  rep rezen ten tom  Galicyi!...

D a lega^ye  wspólne m onarchii aus tro-w ę- 
g ie rsk ie j ,  uch w a b  zapew ne żądany  k r e d y t  47- 
milionowy, zw łaszcza  iż osiw iały  p re z y d e n t  dr. 
Sm olka  ba rdzo  ciepło p rzem aw ia ł  za  sojuszem 
z Niemcami, nazyw ając  zm arłego  W ilhe lm a  
„w ielk im ". W  oczach s ta ry c h  polityków  może 
b yć  W ilhe lm  „w ielk im ", a le  nie przez szk ła  
n a ro d u  polskiego, k tó rego  dr. Sm olka  mieni się 
być  synem, ba  n a w e t  dem okra tą . . .  S tosunek  
nasz  do M oskwy i do innych m ocars tw  (rów nież 
zdaniem  sędziwego E xc . Smolki) m a być n a d e r  
pokojowym. Tempora m utantur...

R o d ak  nasz, m in is te r  d r  Julian  Dunajewski, 
m a p rzybyć  w dniu 25 b. m. do K rakowa, a 
poprzedza  iego przybycie  wiadomość, iż p rzy­
g o to w a ł  nowe p ro je k ta  do zap row adzen ia  po­
d a tk ó w  świeżych od powozów, od galery i,  od 
w ina , p iw a  itp. — ta k  przynajm niej d a ł  się sły- 
szeć  „sektionsclief" p. H ankiew icz , zw ias tu jący

zaw sze naprzód  ja k iś  nowy szach-mat sile po­
da tkow ej.

D epu tow ani au s tryack ie j  R a d y  pańs tw a ,  
P em esdorfer i Menger, odwołują c iągle  swe o- 
szcze rs tw a  n a  sądow nictw o Galicyi wschodniej 
rzucane ,  na to m ias t  s t a r a j ą  się we L w ow ie  i w 
K rakow ie  o au ten ty czn e  d a ty  co do aw ansów  
we w ładzach  politycznych i skarbow ych , co do 

, zaległości w za ła tw ien iu  sp raw  podatkow ych, 
co do dowolności w  w ym iarze  poda tków  przez  
in spek to rów  podatkow ych  itp. — i m a ją  on. 
w y s tąp ić  w ogóle przeciw  całej a d m in is t r a c j i  
w Galicyi. Zobaczym y, co z tego w yn ik n ie? ! . . .

Cesarz niemiecki d a ł  znów w ym ow ną ozna­
kę  p rzekonań  panującego  w ed ług  k o n s ty tu c j i ,  
p rzesy ła jąc  dym isyą  jednem u z największych  
w rogów konsty tucy i  pruskiej,  w ynalazcy  ustaw  
kolonizacyjnych w Poznańskiem  i P ru s a c h  za­
chodnich, gnębic ie low i w szystk iego , co polskie— 
m inistrow i P u t tk am m ero w i.  Z eszed ł  on w reszcie  
z ła w y  m in is te rya lnc j  —  na nasze  szczęście.

W  Moskwie ca row a z synem  zawsze wo­
jenn ie  usposobiona. C a r  tchórz liw y zapew nia  
p rzez  k a n c le rz a  G ie rsa  m ocars tw a  zagraniczne, 
że nie p ragn ie  niczego innego, jeno  u trzym ania  
pokoju, a  sw oją  d ro g ą  robi w szystko , co mu 
p a r ty a  w ojenna za  pośrednic tw em  to w arzy s tw a  
panslaw is tycznego  podsuwa.

P o l i ty k a  D uńczyków  zdąża  coraz  bardziej 
do ściśnienis. j a k  najw iększego  węzła przy jaźn i 
pańs tw  skan d y n aw sk ich  z M oskw ą —  przeciw 
sojuszowi A ustry i,  Niemiec i W łoch .

Papież Leon X II I .  przyjmuje c iąg le  pro te-  
s ta  b iskupów całego św ia ta  przeciw  postępow a­
niu rz ą d u  w łoskiego co do podporządkow ania  
duchow ieństw a  ka to lick iego  pod n ow y  kodeks 
k a rn y .  Do P e te r s b u r g a  w ysłanym  być ma, ja k  
ty lko  w yzdrow ie je ,  k a rd y n a ł  B arochi celem p ro ­
w adzen ia  da lszych  uk ładów  o s tosunkach  k a to ­
l ik ó w , będących  pod jarzm em  moskiewskiem.

W e F r m r y i  choroba, iw a n a  g u rączk ą  BoU- 
langera ,  a  poduiecana pieniędzmi Napoleonidów, 
s t a ła  się chroniczną . Po  skom prom itow aniu  się 
B uu langera  wysoce pre teusyonaliią  mową w 
Izb ie  poselskiej, j e s t  p ew n a  nadz ie ja ,  że n a ró d  
francusk i  ocknie się ze zbytniej p rzy jaźn i  z 
M oskwą.

A nglia  chce dorównać innym mocarstwom  
na  lądzie  pod w zględem arm ii te ry to ry a ln e j ,  
d la tego  w y jed n a ła  sobie u p a r lam en tu  k r e d y ta  
na  cele wojskowe, poczem przy łączy  się n ieza­
w odnie  do sojuszu t rzech  m ocars tw  środkow ej 
E uropy .

„Chory mąż* czyli Turcya  zapew nia  s ta le  
M oskw ę o s to sunkach  przy jaźn i, ale kosztów  
wojennych za  o s ta tn ią  kam p an ią  moskiewsko- 
tu re c k ą  z w ra c a ć  nie myśli. G rom adzi więc no­
we z a s tę p y  w ojsk  n a  g ran icach  sw ych w E u -  
ropie.

W  ogóle sy tu a c y a  po lityczna  nie p rz e d s ta ­
w ia  się zb y t  różowo!...

Jak wygląda Polska?
Rum ieniec w stydu  w ystępu je  n a  oblicze 

każdego  in te l igen tnego  p a t r y o t y , jeś l i  z u s t  
młodego pokolenia a  często n a w e t  i p o d s ta rz a ­
ły c h  in d e fe ren ty s tó w  usłyszy rzeczy  n ie p ra ­
wdziwe z polskiej liistoryi i z politycznej geo­
grafii b. Rzeczypospolite j polskiej. L udz ie  tego  
ro dza ju  nie z n a ją  swej Ojczyzny —  jak żeż  j ą  
m a ją  kochać, d la  niej żyć i... u m ie ra ć ? !

A przecież nasza  Ojczyzna b y ła  n ad zw y ­
czaj w ie lką , b o g a tą  i s ław ną . Z a  czasów przed  
pierw szym  rozbiorem  s k ła d a ła  się Rzeczpospolita 
polska  z t rzech  p ro w in c y j . Wielkopolski, M ało­
polski i L itw y. D w ie  p ie rw sze  prow incye razom  
wzięte  nazyw ano  Koroną, t r z e c ią  W ielkiem K się­
stwem Litewskiem .

P rz e s t rz e ń  całego p a ń s tw a  w ynosiła  13.523 
mil k w ad ra to w y ch ,  z czego na W ielkopolskę  
2.075 mil kw ad r . ,  n a  M ałopolskę 5.569, na  L i ­
tw ę  5.867 ni'l  k w ad r ,  p rzypada .  N azw y  M ało­
po lska  i W ie lkopo lska  w y d a ją  się cokolwiek 
niewłaściwe, a lbowiem M ałopolska p rzew yższa ła  
sw ą  p rz e s t rz e n ią  p ó łto ra  razy  W ielkopolskę , a 
ty lk o  o 310 mil kw adr ,  b y ła  mniejszą od całej 
L i tw y  P o n iew aż  w  daw nej Polsce panow ał dua­
lizm rządow y, a  u s taw y, wojsko, finanse, sądy  
i m in is te rs tw a  by ły  inne w Koronie a  inne i u  
L i tw ie ,  podajem y więc p rzes trzeń  K orony  n a  
7.644 a  p rze s trzeń  L i tw y  na  5.879 mil kw adr .

W spom nione t r z y  sk ładow e  p row incye R z e ­
czypospolitej polskiej by ły  podzielone n a  w o je ­
w ództw a, ziemie i pow ia ty  I  t a k  do Wielkopol­
ski na leża ły  w o jew ództw a : poznańskie, kaliskie , 
s ie radzk ie ,  łęczyckie ,  b rzesko  - ku jaw skie ,  ino­
w rocław skie , p ło c k ie , mazowieckie  (z sto licą  
W arszaw ą) ,  raw sk ie ,  chełm skie , m alborsk ie , po­
m orskie  i gn ieźnieńskie ,  tudzież  ziemia dob rzyń ­
ska. M ałopolska  z a w ie ra ła  w  sobie w ojewódz­
tw a :  k rak o w sk ie  z ks ięstw am i oświęcimskiem 
i za torsk iem , sandom iersk ie ,  kijowskie, ru sk ie ,  
wołyńskie, podoiskie, lubelskie , betzkie , pod­
laskie, b rac ław sk ie  i czernichowskie. W ielkie 
Księstwo Litewskie dzieliło się na  10 województw, 
jako  to :  wileńskie , trockie , żmudzkie, sm oleń­
skie, nowogrodzkie, polockie, w itebsk ie ,  b rze ­
sko-li tew sk ie  czyli b rześc iańsk ie ,  mińskie, mści- 
s ław sk ie  i inflauckie. R azem  policzywszy, m ie­
liśmy 35 w ojew ództw . W szy s tk ie  te  wojew ódz­
tw a, tw orzące  s ta ro d aw n e  państw o polskie czyli 
m aczej R zeczpospo li tą  p o ls k ą ,  k tó r a  is tu ia fa  
la t  ©00 i m ia ła  39 królów  i je d n ę  królow ą, 
zna jdu ją  się od trzec iego  rozbioru  w r. 1795

II. Gawęda podwawelska.
(O p ływ a ku  magislracnim i o innych pływakach  
krakowskich. — Zajęcia i choroby K rakow ian• —  
B ieda  z nouym  teatrem. —  Dwie sztuczne fa b ryk i  

w Krakowie).

M am y więc w  K rak o w ie  p ływ aka  i to p ły ­
w a k a  an to ryzow anego m agis track iego , —  ża ło ­
w ać  ty lko  na leży , iż to j e s t  p ły w ak  m ar tw y , 
a nie osoba jak iego  najlepszego b lag ie ra ,  k tó ­
ry b y  p rz e p ły n ą ł  n a w e t  między Scyllą  a  C ha­
ry b d ą ,  nie zak rz tus iw szy  się n a w e t  przy  ok ła ­
m yw aniu  wszystkich- P ły w a k  w s tudni Magi- 
su-atu  (w pa łacu  W ielopolsk ich) m a inny  ce l:  
m a on mierzyć równocześnie  każdorazow y s tan  
w ody grun tow ej i udowadniać, że sp ra w a  w o­
dociągów istu ieje  n a  p ap ie rze ,  i że jeszcze  nie 
z ag inę ła  w a rch iw ach  prześw . M ag is tra tu .

W  K rakow ie  m am y dużo pływ aków , któ- 
i z y  bezczelną  b la g ą  z dn ia  noc zrobić potrafią. 
I  tak  jed en  budowniczy potrafi w ypersw ado­
wać, że K rak ó w  je s t  K onstan tynopolem  i w tym 
celu p lanuje  domy o oknach  ślepych. Mamy 
p ływ aka-u rzędn ika ,  k tó ry  ma w b iurze d w a  k a ­
pelusze w tym celu, aby  go n igdy  skontro low ać 
nie można, czy je s t  w kance la ry i  czy wyszedł? 
S ą  p ływ acy, co się szczycą p rzy jaźn ią  dostojni­
ków sądowych, a  są  ta k  zdolni, że n a w e t  z u- 
m arłym i dokuineiita  sporządza ją .  In n y  p ływ ak  
k rak o w sk i  dostał się aż do p rzys tan i  pewnej 
s ta re j  h rab in y  wiedeńskiej, k tó ra  chce go g w a ł­

tem  p rzefo rsow ać  n a  m in is tra  bez teki.  Dwaj 
p ływ acy , je d e u  rudy , d rug i szary , s ta r a ją  
się o posadki k ierow ników  szkół średnich, na 
nieszczęście obaj żonaci, więc z posad „nici", 
kom peten tem  może być ty lko k a w a le r  na  oże­
nieniu, k tó ry  weźmie posadę w posagu —  ta k  
przynajm nie j b rzm ią  ta jn e  w aru n k u  konkursu.

K ra k ó w  c ierp i więc obecnie n a  p ływ ako- 
manią, dalej na  chorobę pasow ania  s ta ry c h  ru ­
d e r  do p am ią tek  narodowych, na  chorobę do­
s ta n ia  się n a  krzesło  p re z y d e n ta  m ias ta ,  na  
profesorom anią, na  doceńtomanią, dziekanoma- 
n ią , rek to rom an ią ,  posłomanią i b łaznom anią. 
A r y s to k ra c ja  zg ry w a  się bezkarn ie  w  zabronio­
nego k w indecza  w resurs ie  ; m ieszczuchy k na j­
pują, gdzie się ty lko  da, a  k ia sa  robocza b ada  
dno k ieliszków  i kufli. Złodzieje t łum aczą  się 
wobec sądu  przy  rozpraw ach , że ty lko  z g rz e c z ­
ności i uprzejmości d la  sędziego śledczego p rzy ­
znali się w śledz tw ie  do kradzieży . O skarżyc ie ­
le w idzą  i nie w idzą  powodu do śc igan ia  zbro­
dniarzy . U rząd  poda tkow y  m ierzy  i w ym ierza  
należytośc i ska rbow e . P a n  Ułański płodzi coraz 
nowe koncep ta  co do opodatkowania. P .  Krze- 
myczek t rzym a  się p rzy  egzam inach  wyłącznie  
swego (?!) dzieła , o co się n ie  gn iew a „m ąż z 
s iana" .  P i jak i  ży ją  w s trachu , że w ódka  zd ro ­
żeje. K sięża  cieszą się z przyjęc ia  w Rzym ie i 
nie m a ją  słów d la  k a rd y n a ła  Rampollego. S ta re  
panny  w zdychają  do zniesienia celibatu  przy 
w prow adzeuiu  zmian w kościele polskim. P e ­
wien banczek galicy jsk i d la  handlu  i p rzem ysłu  
zajmuje się pod eg id ą  swego kom isarza rz ą d o ­
wego w yłącznie  sp raw am i nieliandlowemi i nie-

p rz e m y s ło w e m i; sp ien iężając  ak ty w a ,  w p ad a  w 
coraz w iększe  pasyw a, — d la tego  zaw iązał  n a ­
w e t  stosunki handlow e w A fryce. R e p rezen tacy a  
m ias ta  myśli o zmianie s t a tu tu  z dniem 1 s ty ­
cznia 1921 roku.

W szęaz ie  pod W aw elem  p a n u je :  b lag a ,  
baw ienie  się w b łazna , b ieda  i b ra k  p racy . —  
zabaw kam i naszemi dzieciunemi s ą :  posiedze­
nia , podziały  na kom isye , subkom isye, podko­
m is je ,  sekcye, an k ie ty ,  suban ir ie ty ;  —  baw im y 
się w p rezyden tu ry ,  p rezesow stw a, p rzew odn i­
c tw a, n acze ln ic tw a , ra d z iec tw a .  s e k re ta ry a ty ,  
su b s e k re ta ry a ty ,  koła, kó łaa ,  kółeczka , k luby, 
s tow arzyszen ia ,  —  m a m y : re fe ren tów , ko re fe ­
ren tów , in t ry g an tó w  i „m ądre  ry b y "  ze w szyst­
kiego zyski c iągnące.

P e w n a  fe b ra  i g o rą c z k a  panuje  obecnie n 
nas co do k w es ty i  tea tra lnej; f e b ra  przed  o ba­
wą, k to  pójdzie do k ry m in a łu  jak o  odpowie­
dzialny „kozieł ofiarny" na  w ypadek  pożaru  
t e a t ru ,  będącego  n iezaw odnie  najlepszym, naj- 
palniejszym i przez w szystk ich  fizyków u s ta ­
wionym przew odnik iem  ciepła  i o gn ia :  — gorącz­
k a  z powodu, że s ta ń c z y k ie ry a  nie może w yjść  
ta k  haniebnie  pob itą  p rzez  n ieuków-m ieszćzu- 
ków na  polu ściśle  naukow em  archeologii.  S ta ń ­
czykom npodobalo się bowiem, ażeby  za  k ażd ą  
cenę zakonserw ow ać  budynek  poszpita lny, d a ­
w ną  r e z y d e n c ją  w ary a tó w , a  w yrugow ać  p rze ­
kupk i z placu Szczepańskiego , k tó re  jeszcze  
przed  dwoma la ty  pow ażyły  się ojcu ojców 
m iasta  u rządz ić  d em ons tracyą  n a  b a ry k a d a c h .  
G łowa m ias ta  w łaśc iw ie  nie wte, o co się w ła ­
ściwie rozchodzi zwolennikom te a t r u  na  placu
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czyli od 92 la t  w  rę k a c h :  moskiewskich, p ru ­
sk ich  i aus try ack ich .

Obecna ludność w k ra ja c h  dawnej Po lsk i  
wynosi w edług urzędow ych  obliczeń s t a ty s ty ­
cznych 26 milionóu-, a  p rzes trzeń  je j  zos ta ła  n a ­
tu ra ln ie  t a  sam a, co dawniej,  t. j .  13.523 mil 
k w a d ia to w j  cli.

T a k  w y g ląd a  nasza  O jc z y z n a !

Echa z ziem polskich.
W arszaw a 13 czerw ca. (K orespm idencya  

„Głosu Fols.“). Im  więcej pokojowo usposobio­
nym je s t  ca r  na zew ną trz ,  tj. im b a rd z ie j  o b a ­
w ia  się wojny n iep izygo tuw any  do te jże  —  t c m 
szybciej każe  budow ać koszary, szpita le , b a rak i ,  
m a g a z jn y ,  lab o ra to ry a  wojenne i a rsen a ły ,  szcze­
gólnie w W arszaw ie  w t ró jkąc ie  fortecznym , 
w S k iern iew icach  i wzdłuż linij ko le jow ych ku 
gran icom  galicyjskiej i poznańskie j.

K onsorcyum  kap ita l is tów  w P e te rsb u rg u ,  
chcąc  się popisać swym p a iryo tyzm em  moskiew­
skim a równocześnie zrobić i ziiakuuwty in te re s ,  
zaproponowało  carow i w ybudow anie  w szelkich  
dalszych budynków  n a  cele wojskowe w g u b e r ­
n iach  zachodnich, tj. w K ró les tw ie  i na  Litwie 
kosz tem  około 50 milionów rubli. Rząd m a  ob­
jąć sp ła tę  tej sumy w 20 la tach  w rów nych  
rocznych  r a ta c h  i nadać  tem uż konsorcyum  
uwolnienie  od w szelkich  opłat.  Ma czele tego 
konsorcyum stoi m łody lir. Tołstoj, syn m in is tra  
i przyszły  zięć zm arłego  K atkow a.

Kolonia n iem iecka  w Ł ęczycy  postanow iła  
w ypraw ić  nabożeństw o dz iękczynne za  w y zd ro ­
wienie  cesa rza  niemieckiego F ry d e ry k a .  J e d n a k  
nacze ln ik  pow iatu  zabronił  tego, a  n a  te le g ra ­
ficzne zaża len ie  do P e te r s b u rg a  w ysłane , ze­
zwolono w praw dzie  na  to nabożeństw o, a ie  bez 
jak ic l iko lw iekbądź  p a try o ty c z n y c h  objawów na 
rzecz  niemieckiego cesarza.

U kazem  carsk im  ustanow ioną zos ta ła  no­
w a  g w a rd y a  ca rska ,  zw łaszcza  z południow ych 
Słowian p rzew ażnie ,  z uczniów szkoły  k o n s tan ­
tynopolitańskiej,  z Serbów, B u łg a ró w  i Czarno- 
górców. —  K om endantem  g w ard y i  z am ian o w a­
nym  został P r e d r a g  Nenadowicz, b liski k rew n y  
K arageo rgew ieza .

M .n is te r  skai bu W y szn eg rad zk i j  chcąc ja.lt 
na jbardz ie j  u ła tw ić  wywóz w szystk iego , co się 
ty lko  w Moskwie eksp o i to w ać  da, w prow adza  
h a  w szystk ich  ko lejach prem ie  eksportow e, i 
t a k :  każdy  co się w ykaże ,  iż opłacił w jak im ś 
ro k u  kolejowym 1000 rub li  za  przew óz, o t r z y ­
muje 10% premii w bonach. P re m ia  ta  rośnie , 
im w iększą je s t  cy fra  op ła ty  przewozu i dosię­
g a  5 0 %  całej ta iy fy .  Bonami tem i m ożna p ła ­
cić w nas tępnym  roku  kolejom z a  p rzew óz to ­
warów. S k u tek  j e s t  tak i,  iż potw orzyło  się  m nó­
stwo spółek eksportn jącycn .

Po  w szystk ich  k aw ia rn ia c h  w arszaw skich  
rozeszło się m oskiewskie pismo, pauzkw iłujące 
Niemców, pod nazw ą  „ J e i “. W  n ag łó w k u  w y ­
rysow ane  są  dw a jeże, je d e n  w konfedera tce ,  
d rug i  w czapce m oskiew skiej w y jada jące  Szwa­
b y  i k a ra k o n y  z p ike lh au b y  pruskiej.

Z Górnego Szlaska donoszą, że tam  ger-  
m anizacya rozc iąga  się obecnie już  n a w e t  na

Szczepańskim . W  każdym  ra z ie  woli on mieć 
d la  siebie i dla swego są s ia d a  J .  F .  p. D u n a ­
jew sk iego  w idok na p rzysz ły  gm ach te a t r a ln y ,  
niz na p rzekupk i i s t r a g a n ia rk i .

O spały  K ra k ó w  o trzym a w k ró tce  fabrykę  
prasowania oleju z różnych  odpadków i odcho­
dów, k tó rą  jeden  z ta tus iów  i gospodarzy  m iej­
skich, mąż w szystko  k ry ty k u jący ,  lecz nigdzie 
sam oistn ie  n iedzia ła jący , u rządz ić  zamierza. 
U czył on chemii w K ie lcach  i we W arszaw ie ,  
nim się w zią ł  do p rak ty czn eg o  zawodu, p rzy  
k tó rym  zapom niał popraw nie  pisać, a le  jak o  
p raso w m k  je s t  fachowym. Z drugiej s trony 
b r a k  fa b ry k  i zupełny zastój w zawodzie fa- 
b r j  cznyiu w K rakow ie  spowodował znanego nam 
ju ż  k u m o t ia  z R ady  miejskiej, iż będąc  (o szkan- 
d a le z o !) w łaśc ic ie lem  tran z i to w y ch  sk ładów  win, 
sp row adził  w ina  k i lkanaśc ie  beczek, deklaru jąc  
j e  ja k o  o c e t .  Będziem y u  ięc mieli fabrykę 
sztucznego octu, jeże li  t y lko p- P a w t łk o w s k i  na 
to się  zgodzi, aby  „kuńmi" w ś iód  b ia łego  dnia  
„po an s fa l tach"  przewożono ta k i ,  a le  „w yklaru -  
w a n y “ ocet, t rau s i to  do sklepu. W iw a t /  niechaj 
żyje nasz  przem ysł, handel, f a b ry k a  i o dw aga  
w przedsiębiorczości bez r y z y k a !...

CZEŚĆ POLEGŁYM!
N iedrukow auy wiersz Ju liusza  Goslara *).
G d —e Waleczni s ą  ryce ize . . . .

Ów młodzieży p iękny  kw ia t ,

*) W iersz  powyższy znajduje się w archiwum 
nar. im. O sso l iń sk ich  we Lwowie.

polskie p iosnki górnicze. I  tak ,  powiatowy in ­
sp e k to r  szkolny w Z ab rzu  w y d ą ł  „kom ik, w 
k tó rym  rozporządza , że w szkołaoh  l i l iow ych  
nauczyciele  m a ją  uczyć dzieci niem ieckich pio­
snek  górniczy cli. In sp e k to r  w przekonaniu  za  
pewne swojem dokonał tem  rozporządzen iem  
wielkiego dzieła i .ne lada  za s łu ży ł  się n iem iec­
kiej s p ra w ia  i Y ate i iaudow i,  a le  mam y n a d z ie ­
ję, że jegu okólnik nie' odbierze  ludow i góruci- 
szląskiem u tego, na  có się sk ła d a ły  wiek.,  t  

Ze Szłązka austryackiego. R ok  1866 po 
klęsce A u s try ak ó w  od P r u s  przyniósł nowy 
zw ro t w jmlityce w ew nętrznej monarchii. G w a ł ­
tem  zryw ano  nniry wzniesione na  podstaw ach  
k o n se rw a tyw nych  i z a p io k a d z an o  w  każdym 
k ie runku  n ieub łagany  liberalizm . U s taw y  owego 
czasu całkowicie p rzes iąkn ię te  są  duchem 
naw skróś  postępowym. Aż do tąd  jęcza ły  na rody  
s łow iańsk ie  monarchii pod uciskiem germani- 
zmu, ale całk iem  zgnieść ich m e można było, 
bo oświeconego narodu glos można chwilowo 
przygłuszyć , a le  nie na  zawsze.

Dopiero od r. 1866. narody  słowiańskie  
w sk ład  monarchii wchodzące rozw inę ły  m ró ­
wczą p racę  około b y tu  swego. K ażdy  nacisk  
cen tra l is tów  zdołano odpowiednio odeprzeć . Ż y­
cie narodowe potężniało ; us taw y  majowe z r. 
1868 , sk ie row ane  przeciw  kościołowi k a to l i ­
ckiemu, zespoliły lud ka to lick i  i w prow adziły  
go na  nowe tory. W  Galicyi zaprow adzono pol­
ski ję z y k  jak o  urzędowy, w Czechach, n a  Mo­
raw ie  i gdzieindziej mowa s ło w iań sk a  w u rz ę ­
dach  i szkołach zosta ła  rów noupraw nioną , — 
ty lko  my P o l a c y  i Czesi na  S z 1 ą  s k u 
nie mieliśmy pod rządam i cen tra lis tycznym i an i 
te ra z  nie mamy jeszcze pod rządem  t. zw. au to ­
nomicznym n a w e t  jednej szkoły  ś redn ie j  z w y­
k ładow ym  językiem  polskim lub czeskim. Ortly- 
n acy a  w yborcza  do Izby  depu tow anych  je s t  
t a k a ,  że my szląscy w yborcy ledw ie  jednego  
posła narodowego (ks iędza  dr. Świeżego) do 
W iednia  w ysiać  możemy.

R ządy  cen tra l is tyczne  przez 20 l a t  nie 
uw zględn ia ły  naszych słusznych p iaw , ani te ia -  
źnieiszy rząd ,  k tó ry  na swym sz tan d a rze  w y ­
p isa ł pojednanie wszystkich  narodowości, nie 
uw zględn ia  naszych żUczen i po trzeb  mimo §. 
19 ustaw  zasadniczych, zapew nia jącego  rów no­
upraw nien ie  w szystkim  narodom w szkole i u rz ę ­
dzie. Tym czasem  w całym  3zląsk ti  są w szystk ie  
u rzędy  polityczne, skarbow e, sądowe itd . n i e- 
m i e c k i e ; w naszych g im nazyach. re a lk a c h  
i sem inaryacli  nauczycielskich  je s t  ję z y k  w y­
k ładow y n i e m i e c k i ;  synowie naszego ludu  
(z małym i ty lko  w yją tkam i)  w y n a ra d a w ia ją  się 
i s ta ją  się po w iększej części w r o g a m i  
p o l s k i c h  S z 1 ą  z a k ó w. P rzed s taw ien ia  
wszelkie naszego re p re z e n ta n ta  we W iedn iu  mc 
m e  p o m a g a ją ; depu taeye  sz iąsk ie  zbyw a  rząd  
slodkiemi słowami, a  ge*-mamzacya postępuje 
dalej po daw nem u. Słowem, u nas  na  S z ląsku  
panuje  bezw zględny  cen tia . izm  i g e rm a n iz a c ja  
n a  w ie lk ą  skalę.

A  z czyjej p rz y c z y n y ?  N ajp ie rw  z naszej 
w iasnei,  poniew aż większość w yborców  naszego 
S z lą sk a  p rzy  k ażd y ch  w yborach  głosuje na  li­
bera lnego  posła. A potem winna tem u dziwna 
obojętność K o ła  poselskiego polskiego d la  sp ra w  
szląskich , — n ik t  bowiem z D elegacyi galicyj-

Co zaw arl i  to przym ierze:
S tw orzyć w Polsce ra jsk i  św ia t  ?1 
Ni chorągiew  nasza \  ieje.
A m  błj 'szczy po lska  broń,
L a u r  dębowy ju ż  więdnieje,
Co m iał wieńczyć dzielnych skroń!.. .

Z ioną ł piorun z p iek ie ł całych
T y  się Polsko, b iedy ucz !..
Bo obrońców T w oich  śm iałych 
Z am k n ą ł  już  w ięzienia  k lucz!
Cześć W am , k tó rych  m ordow ała  
Rozjuszona ślepa d z ic z ;
J a k a ż  s iła  wrogom da ła  
Skręcić  na  nas tak i  bicz ? !

Cześć i błogość W am  poległym,
Bo w niebieskim wiecznym śnie 
Nie Czujecie, j a k  zaciekłym  
Ciężkim losem w róg  nas  tnie.
A le b iada  tym, co żyją,
P a t r z ą  na Ojczyzny grób,
P io łun  śmierci oni p i ją —
Na pół żywi —  na  pół t r u p !..

Słońce św ia tłem  już  n a s  nęka ,
S truny  życia  nam się rw ą  —
Ziemia polska bólem ję k a  
Męczenników z lana  k r w i ą !
Ma-ż nadzieja  być  o sta tn ia ,
Ż e  w róg  nam popraw i los,
P o k i  życie, w ia ra  b ra tn ia  
W oli P o lak  śm ierc i cios!...

skir-j nie ujmie s ię  za  b rac ią  s z lą sk ą ,  n ik t  % 
w pływ ow ych „m ężów  s tan u "  Galicyi nie wstawi 
się za  uciśnionymi Szlązakam i. G dyby nie d a ­
wny depu tow any  p. Cienciała, tudzież  obecny 
poseł ks. dr.  Świeży — polski Szląsk  nie m iałby 
w a iis tryack ie j  R adz ie  p ań s tw a  ani jednego  
rzeczn ika  sw ych in teresów  narodowych, Sm utna  
dolo S z lązak a  ! . . . ____ ______

Pismo chłopka polskiego.

W ielm ożny P a n ie !  Czyta jąc  gaze tę  waszą 
p. t,. Głos Polski, poznałem tam  dobre chęci 
wa»ze można powiedzieć, że czułość miłości 
b ra tn ie j  m ieszka  w sercu  waszem. Ale gdzież 
tak ich  więcej mamy ?...

P iszecie  w t irze  2 „G łosu p o l s k i e g o że 
potrzeba u nas T ow arzystw a  patryotycznego  — 
na co się k a ż d y  doorze m yślący P o lak  /.godzić 
powinien. Ale w teir. T ow arzys tw ie  po trzebna  
także  i miłość b ra tn ia .  Bo jeżeli w ed ług  s t a ­
nów będziem y się sam ow ładnie  pomiędzy sobą 
dzielić na klasy, to nas Tow arzystw o  p a try o -  
tyczne i wiece nie zw iążą  jednośc ią  ducha  n a ­
rodowego i miłością Ojczyzny !

Mówimy w p ra w d z ie : „Kochajm y się i łą cz ­
my się", — ale  gdzież  t a  łączność  i koch an ie?  
Tylko  w us tach  i n a  papierze, a  w czynności 
rzadko  j ą  widzieć można pomiędzy nami. K ażdy  
z nas mieni się być Polakiem , ale nie każdy  
kocha .to, co j e s t  św ię te  dla Polsk i.  W sz a k  i ę- 
z y k  n a r o d o w y  j e s t  na jw iększym  sk a rb em  
d la  nas. A ileztó u nas  tak ich , że go ka leczą,  
w yzuw ają  się z niego bez po t-zeby, z musu u ż y ­
wają  ojczystego języka ,  a n a w e t  niowią obcym 
język iem  w domu w łasnym  na polskiej ziemi, —  
praw iąc , że s ą  Po lakam i. J e s t -ż e  to p a try o -  
tyz m ?!

Syn lub có rka  naszej m a g n a te ry i  poczyna 
dopiero raczkow ać, a  już mu sp ro w ad za ją  ro ­
dzice do w ychow ania  i opieki ludzi obcej n a ro ­
dowości, więc to dziecię polskie w z ra s ta  z ob­
cymi zwyczajam i i obyczajami, a  gdy  wyrośnie 
na  ch łys tka , zdaje  mu się, ze wszystko dobre, 
co obce; czego mu się chce, sam nie wie- Z n a ­
czna część naszej in teligencyi nie żyje d la  O j­
czyzny i narodu  swegc, a le  żyje d la  s ław y  i 
dum y; tam  ojczyzna in te l ig en tn n ta  czyli to 
miejsce nazyw a  ojczyzną, gdzie go więcej po­
w aża ją  lub gdzie prędzej dobije się k a ry e ry .

Sm utno nam prostaczkom  n a  wsi, że nie 
pojmujemy z g ru n tu  po trzeb  i k ie runku  k ra ju ,  
ale też nikt nas nie winuje za  n ieaoore  myśli 
i b rak  miłości Ojczyzny. P rzec ież  myśli mamy 
na tu ra lne ,  a  miłość Ojczyzny w iększą  je s t  w s e r ­
cach naszych, aniżeli u tych , co hu la ją  za  g r a ­
nicami Polski. Nie mówię to do braci naszych 
tn łaczów , k tórzy  s ą  do tego zmuszeni przez 
wrogów, ale mówię do tych, co z dobrej woli 
wywożą m ają tk i  zagran icę  i tam  w sp ie -a ją  obce 
in s ly tucye  i przemysł. J e l n a a  t a  sp raw a  już  
do mnie nie należy, to też  o niej dalej mówić 
nie mogę jak o  prosty  chłopek...

Z  wysokiem poważaniem  upadam  do nóg 
W P a n u  w ie rn y  uniżony s ługa

Maciej Szarek włościanin.
B rzeg i  27 k w ie tn ia  1888.

Sprawy krajowe.
Egzekucye podatkowe w  k ra ju  naszym  przy,- 

b ia ra ją  p rze raża jące  rozm iary . T y tu ły  poda t­
ków i poda tk i się mnożą, zaległości rosną, w ia-  
dze w yższe n ap ie ra ją  na  śc iąganie  tych  za le ­
głości, lud  coraz więcej biednieje, a  now a u s ta ­
wa o złagodzonej egzekucyi (z d. 10 czerw ca  
1887) j a k b y  nie is tn ia ła  i n ieobow iązyw ała. 
Mimo całej w zględności tej us taw y, k tó -a  w y ­
raźn ie  w yk lucza  z pod egzekucyi w szystk ie  te  
ruchomości, k tó re  są  po trzebne dłużnikowi i jego  
familii do w ykonyw ania  fachowej p racy  i do 
życia  na  dni 14 oraz  do egzystencyi odpowie- 
dnej stanowi, — mimo łagodności i ludzkości 
wielu inspektorów  podatkow ych zależy w szystko 
i os ta tecznie  od e g z e k u t o r ó w  podatkowych, 
k tó rzy  bądź  co badż są  znów między m iotem  
a  kowadłem. Od t a k tu  i uczciwości tak iego  
eg zek u to ra  zaw is ła  więc sp raw a  egzekucyi. Nie 
łatwSo je s t  dobrać  odpowiednie osoby, b ie rze  się 
więc zw yczajn ie  indyw idua  w ątp liw ej  s ław y  
i kwalifikacyi. Donoszą nam o fak tach  n a d e r  
rażących  up. pew ien egzek u to r  dopuszcza się 
g rab ieży  osta tn ie j  p ierzyny , ostatn iego g a rn k a  
w kuchni, ba, co gorsza, wykonuje ta k ie  bez­
p raw ne  g rab ieże  n a w e t  w chwili pogrzebu  dzie­
cka... W ooec  nadużyć tego rodza ju  reo rgau iza-  
cya  s łużby  egzekucyjnej j e s t  jedynem  wyj»ci«m 
z te j  sp raw y  Niech ty lko  w ładze  odnośne nie 
z w le k a ją  tego  w nieskończoność!...
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Wyzyskiwacze rolników galicyjskich. P o­
w iadają , że panowie ubożą k ra j ,  sp row adzając  
z zag ran icy  wyroby, k tó rych  tu  dos tać  można. 
T jm czasem  i włościanie nie lepiej robią, bo 
ufając zupełnie  n ieznanym  agentom  niemieckim, 
sp row adza ją  z W iedn ia  m aszyny do szycia, 
młockarnie, s ieczkarn ie  itp. N a  "Mazurach mnó ­
stwo włościan dało się namówić podobnym a- 
gentom do zam ówienia  u nich maszyn i p rzy ­
rządów rolniczych, p łacąc  za raz  '/3 część ceny 
kupna. M aszyny, choć liche a drogie, nadesz ły  
na  miejsce. Kupujący, biorąc maszyny na ra ty ,  
podpisali za razem  k o n tra k ty  niemieckie, niewie- 
dząc naw et, co w n ich  stoi, an i że k o n tra k ty  
te  podpadają  zaskarżen iu  we W iedniu . W  razie 
procesu, o k tó ry  nie trudno  przy najmniejszem 
niedotrzym aniu  term inu  ra ty ,  z ap łacą  sumy b a ­
jońskie ty tu łem  kosztów.

P rzes trzeg am y  więc przynajm niej tych, 
k tórzy  w s id ła  agentów  nie wpadli. Chodzi tu  
n ie ty lko  o ich dobro, by za drogie p ieu iądze  
nie kupowali „ k o ta  w w orku" i sami nie pchali 
się w ręce  n ieznanych  agentów , k tó rzy  już  n ie­
jednego  cziowieka w naszym k ra ju  w ykierow ali,  
ale i o dobro kra ju ,  byśmy ciężko z a p ra c o w a ­
nym groszem obcych nie tuczyli. P o trzebu je  
k to  maszyny rolniczej, ma kra jow y sk ład  t a k o ­
w ych : w K rakow ie  u Z ielen iew skiego  i P e te r -  
seuna, we Lwowie u Orle wieża, w T arnow ie  u 
Chylewskiego, w G rybow ie  u D elaw ala ,  w Pod- 
hajcach  u Gajewskiego itd. itd., może na miej­
scu maszynę og lądnąć  i zbadać, czy mu p rzy ­
d a tn a  i w każdym  razie  wie, u kogo kupuje. 
D ostanie  wyrobów krajowych, mocnych i tanich 
także  na r a ta ln ą  sp ła tę ,  podczas k iedy  a g e n t  
obcy wpycha tu  ludziom tow ar lichy, k tó rego  
we W iedniu sprzedać  me może, za  drogie pie­
niądze, bo przecież  z tycb pieniędzy musi o p ła ­
cić sw ą  podróż z W iednia, swój zysk i zysk 
fab ry k an ta .  Nie wyrzucajcie  więc p ieniędzy 
obcym /...

W Oświęcimiu uiejacy K. i H. przy pomo­
cy A. L. z K rak o w a  utw orzyli  ta jne  biuro, po­
średniczące  w przewożeniu chłopów polskich do 
A m eryki. F a k te m  jes t ,  że biuro to w ysyła  m ie­
sięcznie po p a rę  tysięcy ofiar za  morze. Agenci 
tego biura  k rą ż ą  ciągle  po wsiach galicy jsk ich  
i  nam aw ia ją  w łościan  do w ychodżtw a. Na sta- 
cyi D w ory w ysiada ją  em igranci, aby ujść b a ­
cznemu oku policyi i żandarm ery i .  W k ró tce  po­
damy dokładne szczegóły o tej jask in i  agentów  
i fak torów .

Podgórze. P rz e d  tygodniem w yjechał nasz 
bu rm is trz  do Lw ow a, zawiadomiony te legrafi-  
czuie, że W y d z ia ł  k ra jow y proponuje N am ie­
s tn ic tw u  zasuspendow anie  burm istrza  i ro zw ią ­
zanie  R ad y  miejskiej. W iadomość ta  nie zosta ła  
do tychczas zaprzeczoną, owszem są  oznaki, że 
nad  P e ł tw ią  na seryo wzięto się do gospodarki 
gminnej w Podgórzu. W obec tego  opozycya w 
mieście nie zasypia  s p r a w y ; re p re z en ta n c i  jej 
zebra li  się w p ry w atn em  mieszkaniu, gdzie  na 
wzór Kołomyi uchwalili  s t a tu t  „T ow arzystw a  
obyw ate lsk iego" d la  obrony in teresów  gminy i 
mieszkańców Podgórza . Że ta k ie  s to w a rz y sz e ­
nie j e s t  bardzo  ważne i n ada  opozycyi siłę i 
znaczenie  —  nie potrzeba  naw et dowodzić. Bo 
też n nas n ieporządek i b ra k  wszelk ich  z a r z ą ­
dzeń san i ta rn y ch  ra ż ą  na  każdym  kroku. Ol­
brzym ie kurzaw y prochu panu ją  przez cały 
dzień na  ulicy K alw ary jsk ie j ,  zaś na  M iedzuchu 
i u). Józefińskiej śm ierdzący  kana ł  rozszerza  
miazmy, k tó rych  sk u te k  widocznym jes t  na p a ­
nującym tu  epidemicznie tyfusie. Kiedy też 
w ładze  zlitują się nad losem i zdrowiem  Pod- 
g ó rz a n !?...

Piśmiennictwo Polskie.
Ustawa Karna o z b r o d n i a c h ,  w y s t ę p k a c h  

i p r z e k r o c z e n i a c h  z 2 7 .  m a j a  1 8 5 2  r. ,  o h j » -  
ś n i o u a  p r z e z  p r o f .  d r a  J o z e f a  R o  s e n b l a t t  a. 
C z ę ś ć  p i e r w s z a .  K r a k ó w ,  n a k ł a d e m ,  k s i ę ­
g a r n i  (?!) L e o n a  F r o i n r a e r a  r.  1 8 a 7 . ,  a  o m ó ­
w i e n i e  t a k o w e j  w „Przeglądzie Polskim“ .

D z ie łk o  powyżej  wymienione,  k tó reg o  g e n ez a  
ca la  ju ż  w y jaśn iona  b y ła  podosta tk ie in  w „ P r z e g l ą ­
dzie  K r y ty c z n y m "  w y d an y m  w K rakow ie  w r. 1 8 8 7 .  
p rz ez  b. prof. M ichała  K o czy ń sk ieg o  w oddzie lnym  
poszyci# ,  doczekało  się n a re sz c ie  o ręd o w n ic tw a  od  sz. 
p rofesora  K rz y m u sk ieg o  w k ro n ice  l i te rack ie j  „ P r z e ­
g lą d u  P o l sk ie g o "  z m ies iąca  m aja  b. r. ( z eszy t  X I .  
s tr .  3 4 4 - 3 4 6 ) .  O rę d u je  tam że  sz. r e ce n ze n t  za  a u to ­
rem  dzie ła  rzeczonego ,  więcej p o w odow any  widocznie  
w zg lęd am i ko leżeń s tw a ,  aniżeli  doniosłośc ią  n a u k o w ą  
w rzekom ego w yrobu  l i te rack iego ,  a  najw ięcej  z ap ew n e  
n a g lo n y  n a ta rcz y w e m  n a g ab y w a n ie m  n a k ła d c y ,  skoro  
t en ż e ,  co j e s t  r z ec zą  n o to ry cz n ą ,  dawno p rzed tem  g łos i ł  
p rzed  miastem i św ia tem , że  się w cale  n ie  m a obawiać  
ani k ry ty k i  w ogó le ,  ani z a rz u tó w  p la g ia tu ,  bo go 
b ro u ić  w tej mierze i z a s ła n ia ć  b ęd z ie  t a k a  pow aga ,  
j a k ą  j e s t  n iezaw odnie  firma n a u k o w a  prof. K rz y m u -  
gkiego.

D o  teg o  o rędzia ,  aczko lw iek  sucho i ch łodno ,  a 
n a w e t  d w u zn aczn ie  n a p is an eg o  wcisnęło s ię  jed n a k ,  
(może m im owoln ie)  k i lk a  p om yłek  rd z e n n y c h  i sp rz e ­
czności,  k tó ry c h  sp ro s to w an ia  j a k  na jzw ięź le jszego ,  p o ­
d jąć  się chcem y w kilku  u w a g ac h  n a s tę p u ją c y c h .

J e ż e l i  p. r e ce n ze n t  n t rzym uje ,  źe g łów na  i final- 
m ent  j e d y n a  za s łu g a  p. prof. l t .  co do d z ie łk a  a iu ie j-  
szego  n t  tern się za sad z a ,  że wadliw y p rz ek ład  p o l ­
ski pow. k odeksu  k a rn eg o  w yję ty  z D z .  u. p .  i p r z e ­
d ru k o w an y  żywcem  w wydan iu  mojem poddał  s t a r a n ­
nej rew izyi ,  zachow ując  wobec  O . s.  n. z 1 4 .  g r u ­
dn ia  1 8 8 5  r. 1. 1 0 5 4  właściwości  po lsk iego  tek s tu  
u rzęd o w eg o ;  to zais te  nie w iem y, z j a k i c h  po b u d ek  po ­
dobało  się  sz. k ry ty k o w i  zam ilczeć  z u p e łn ie  r a z  n ie ­
po dob ieńs tw a  w pogodzeniu  tek s tu  po lsk iego  u r z ę d o ­
w e g o  z p o żąd au ą  w p ie rw szy m  rz ęd z ie  popraw nośc ią  
j ę z y k o w ą ,  a  pow tóre  j a k  m ógł iguorow aó  oska rżen ia  
pub liczn ie  w y to czo n eg o  p a n u  J , R . ,  iż on c a ły  ów 
po p ra w n y  tek s t  u s ta w y  karuej  p rzep isa ł  po prostu  i to 
p r a w i e  dosłownie  z d rugiej  edycy i  k. k. k tó ra  w y­
sz ła w K ra k o w ie  w r. 1 8 8 6 .  n a k ła d e m  k s ię g a rn i  Him - 
m elb lau a .  Nie  wiemy tedy ,  aża li  wolno to n a z w a ć  
m y ś l ą  s z c z ę ś l i w ą ,  że p. R .  boleśnie  p o k rz y w d zi ł  
in ie y a to ra  w szys tk ich  p raw  niem al n a szy ch  p o d rę c z n i ­
ków p ra w n y ch ,  o b ie ra ją c  go ty m  zam achem  z praw 
własności l i te rack ie j ,  a nad to  je s zc ze  k a le c z ą c  je g o  
p rz ek ład  w k i lk u n a s tu  us tęp ach ,  bo s łusznie  k r y ty k  w y ­
ty k a  p a n u  R .  że n a  j e g o  t łu m aczen ie  b ę d ąc e  tćm , co 
N iemcy zowią „ V e r b a l lh o rn is i ru n g “ , w k i lk u n as tu  m ie j­
scach  żad n ą  m ia rą  z g o d z ić  się nie może.

N as tę p n ie  w yznać  m usimy, że n iepoję tą  j e s t  dla 
nas rz 8 cz ą  b ra k  koniecznej  zaw sze  ostrożności  czyli  
og lęduośc i  u szan o w n eg o  r e ce n ze n ta  w tern, że zab ie ­
r a j ą c  się do n a p is a n ia  a r ty k u łu  o p ra c y  p. R  do 
krou ik i  l i te rack ie j  „ P r z e g l ą d u  P o lsk ie g o "  nie ra cz y ł  
sp raw d z ić  zarzu tów  czy n io n y ch  ju ż  k i lk a k ro tn ie  p. R. 
iż p o n iek ąd  p rz y w y k ł  do n ieu sza n n w a n ia  obcej w ła ­
sności  l i te rack ie j ,  g d y ż  j u ż  p rzed tem  i to nie r a z  j e ­
den sp o ty k a ł  p. R o se n b la t t a  z a rz u t  a neksy i  au to rsk ie j .
—  D o w o d em  t e g o  j e s t  u.  p. b a rdzo  dok ładn ie  s k r e ­
ś lona  k r y ty k a  w num erach  24 .  do 29 .  czasopisma 
lw owskiego „ P r a w n i k "  z r- 18 8 7  o k odeksie  h a n d lo ­
wym p. R o se n b la t t a ,  w y ty k a ją c a  mu z z as łu żo n ą  go­
ry c z ą ,  że u ż y ł ,  n ic  zg o ła  o tern uie m ówiąc ,  p rz e ­
k ład u  k odeksow ego ,  k tó reg o  z n iemałym z a is te  m ozo­
łem i z aszczy tem  d la  naszej  l i te ra tu ry  p raw niczej  do­
k o n a ł  D r .  A, C ukrow icz . .  .

T a m  to  powinien  b y ł  szanow ny  r e c e n z e n t  p o in ­
formować się, j a k  się to u p a n a  R o se u b la t t a  o d b y w a ją  
rew izye  tek s tó w  ustaw ow ych,  zap ew n ia jące  rewizorowi 
t ak iem u  pa lm ę  „ n i e z a p r z e c z o n e j  w y l ż s z o ś c i " .

Inacze j  z a p a t r y w a ło  się na  tę  k w eatyą  d z ie n n i ­
ka rs tw o  k ra jow e.  W s z a k  „ G a z e ta  N a r o d o w a "  „ K u r je r  
L w o w sk i"  „D z ie n n ik  P o l s k i " —  z ab ie ra ją c  glos o p ra ­
cach  k odeksow ych  p. R ,  wym ierzy ły  mu już  sowicie 
sp raw ied l iw ość  z a  p rzy w łasz c za n ie  sobie  p ra c y  cudzej 
Co tu  p rze to  mówić < s z c z ę ś l i w y c h  p o m y s ł a c h  
i t .  z. w y ż s z o ś c i  p. R o sen b la t ta ,  a racze j  a n ty k w a -  
rza  F ro m m era ,  k tó ry  p rzec ież  w przedmowie do n in ie j ­
szego  d z ie łka  s ta n o w c zy  w y d a ł  w yrok  fachow y,  że 
ko ła  p raw nicze  u n as  czu ły  ( ? )  ca ra z  silniej p o t r z e ­
bę dob reg c  po lsk iego  wydania  a  u str .  u s taw  k a rn y ch ? !
—  a za te .n  i p. F ro m m e r  uczu l  p o t rzeb ę  o d p o w ie ­
dzieć  (?)  ty m  potrzebom!!!

P rz y p o m n ia ła  się nam  tu  a n eg d o ta  o n a k ła d c y  
w N iem czech ,  k tó ry  w p rzedm ow ie  do pewnej książki 
w cale  n iepo trzebn ie  wydanej  zam ieśc ił  f razes  b a n a ln y ,  
że od d aw nego  czasu  p r a g n ę ła  pub l iczność  takie j  k s i ą ­
żki. G dy  mu k toś  zw rócił  u w ag ę ,  iż pub liczność  w ca­
le nie ł a k n ę ł a  t e g o  dz ie ła ,  p r z y z n a ł  o tw arc ie ,  iż tu 
w łaśc iw ie  nie szło  o to, czego  p o trze b u je  p u b l iczn o ść ,  
lecz  ra cz e j  o to ,  czego  p o t r z e b u je  n a k ła d c a ,  a  ten  
po trzeb u je  sporo  „g esch e f tó w "  i grosiwa.

Z d rug ie j  s t ro n y  winniśm y podnieść  bezs tronność  
p. r e ce n z e n ta  w ocen ie  swojej,  w której  pomimo oka 
z b y t  ła sk aw eg o  d la  p. R .  nie pom iną ł  milczeniem spo­
s t r zeżo n y ch  w ks iążce  n a d e r  l icznych  herezy j  j ę z y k o ­
wych, p rz y ez em  odnośnie  do zam ierzonego  da lszego  
c ią g u  w y d a w n ic tw a  wiuszuje mu j e s z c z e  z c h a r a k te r y ­
s ty c z n y m  b a rdzo  p rzekąsem , aby  te  j e g o  p ra ce  na  
p rz y sz ło ść  nie b y ły  zak łó co n e  ż a d n ą  k r y ty k ą !

Nie  można też  odża ło w ać  n akon iec ,  że  sz, re-  
c e n z e u t  nie  wola ł  t r zy m ać  się racze j  z w ięk szą  bcisło- 
śc ią  znane j  p o w szech n ie  re ce p ty  L es s in g a  d la  k r y t y ­
ków. W te d y  bowiem  byłby  n iezaw odn ie  s treśc ił  całe 
zdan ie  sw oje  w ty c h  k i lku  s łow ach  : że k s ią żk a  p. 
R o s e n b la t t a  zaw ie ra  dużo  dob reg o  i nowego; ty lk o  sz k o ­
da ,  że nowe nie j e s t  dobrćm , a d o b re  nie j e s t  nowością .

% oczyński.

Nowiny krakowskie.
„Głos Polski" przed Sądem kryminalnym.

W  ubiegły  w to rek  odbyła  się przód tu tejszym  
S ądem  k a rn y m  ro zp raw a  opozycyjna R edakcy i 
„Głosu Polskiego“ przeciw  drugiej konfiskacie 
N ru  4 naszej g aze ty  za  a r ty k u ł  p. t. „ O d e ­
z w a  d o  J .  E .  p. M i n i s t r a  s p r a w i e d l i ­
w o ś c i  d r a  P  r a ż a k a “. T ry b u n a ł  s k ł a d a l i : 
p rzew odniczący  prezes  sądu ka rnego  p. Bra- 
son, jako wotauci pp. rad ca  G luszkiewicz i s e ­
k r e t a r z  Dołkowski. P ro k u ra to ry ą  re p re z en to w a ł

sam p ro k u ra to r  p. Bossowski. W  imieniu n a ­
szego w ydaw nic tw a  s ta n ą ł  red ak to r  p. T u rk a-  
wski w a sy s te n c j i  obrońcy dla  sp raw  k a rn y c h  
dra. A dam a Doboszyńskiego.

P rzew odniczący  p. Brasou sprzeciw ia  się 
na jp ie rw  wnioskowi, aby re d a k to r  i obrońca 
osobno przemawiali, i nie chce w tej mierze 
odnieść się do trybuuału . W obec tego obejmuje 
obronę sam dr. Doboszyński, z a s trzeg a jąc  sobie 
z powodu ogran iczenia  swobody obrony wnieść 
zażalenie  nieważności. N as tęp n ie  toczy się spor­
na k w es ty a ,  co właściwie uległo konfiskacie w 
drugim nak ładz ie  gaze ty ,  —  osta teczn ie  zgo­
dzono się, że tylko dw a i pół wierszy s tanow i 
inkrym inow any przedmiot. Do dalszego wniosku 
d ra  Doboszyńskiego, aby ci członkowie T ry b u ­
nału, k tó rzy  już  zas iada li  przy za tw ierdzen iu  
konfiskaty, byli dziś w yłączeni przy  opozycyj­
nej rozprawie, — T rybuna ł  nie przychylił  się, 
zwłaszcza, że „w przedpokoju prezydyalnym  
wisi spis członków T ry b u n a łu  na każdy  t y ­
dzień".

P rzy s tęp u jąc  do samej rozpraw y, odczy­
tano nasam przód  cały  a r ty k u ł  p e r  extensum . 
(S ta ry  woźny, k tó ry  do tąd  w kącie ziewał- 
o tw ie ra  usta i s łucha  nieslyszanycli rzeczy o są ­
downictwie). P iyku ia i-o r  broni konfiskaty, tw ie r ‘ 
ilząc, że s ta ła  się ona praw om ocną  w sku tek  za ­
tw ie rdzen ia  konfiskaty inkrym inow anego a r t y ­
k u łu  w pierwszym  nak ładzie ,  dalej,  że ustęp 
rzeczony zaw iera  w sobie znamiona z §. 300 
kod. kar.

O brońca dr. Doboszyński z k rasom ów czą 
sw ad ą  i dobitnymi argum entam i zbija obydwa 
tw ierdzen ia  p. p ro k u ra to ra .  P rz e d ru k  choćby 
części a r ty k u iu  skonfiskowanego j e s t  dozwolony, 
w szak w tym w ypadku  nie rozchodzi się o ro z ­
powszechnianie zakazanego pisma. W  a r ty k u le  
zaczepionym nie ma znamion w ystępku , j e s t  
tylko k ry ty k a  działalności publicznej p rezyden ta  
apelacyi p. Zborowskiego, a wszak zadaniem 
gaze ty  jes t ,  s tać  na s t raży  in teresów  publi­
cznych. W ykazu je  dalej, że zarządzen ie  p. Z bo­
rowskiego co do p f a k ty k a n tu r  na posady p r e ­
zydentów  sądowych może być  uw ażanem  za 
n iedow ierzanie  siłom radców , za rodzaj próby 
zbytecznej- S ty lizacya  a r ty k u łu  je s t  z b y t  de li­
k a tną , nie zaw ie ra  ani p rzekręconych  faktów, 
ani też chęci pogardy, podburzania  itd. Konfi­
s k a ta  zatem je s t  nieuzasadnioną.

T ry b u n a ł  udał się na ustęp  na dłuższy 
czas, poczem ogłosił w y ro k :  T ry b u n a ł  odrzuci! 
„sprzeciw" i z a tw ie rdz ił  konfiskatę. P o g ląd y  
T ry b u n a łu  były' nadzw yczaj długie, zwłaszcza, 
że wziął w racuubę  ca ły  a r ty k u ł ,  a nie sam 
inkrym inow any ustęp, a w całości d o p a trzy ł  się 
znamion w zbudzenia  n ienawiści do osoby p re ­
zy d en ta  apelacyi p. Zborow skiego.

Obrońca dr. Doboszyński wniósł w imieniu 
w ydaw nic tw a  „Głosu Polskiegox zażalenie  n ie­
ważności.

Konik Zwierzyniecki, p rzezw any  uszczypli­
wie „K obyłą  zw ierzyniecką" z powodu n ad m ie r­
nego w ierżgan ia  i b rykan ia ,  uda ł  się w tym 
roku. Uroczystość ta  ludowa, w yprzedzona  w 
ok taw ę  Bożego Ciała procesyą, w k tó re j  naj- 
m ajesta tyczniej w yg ląda ł w s tro ju  polskim „ober- 
se k w e s tra to r"  miejski i b. pełnomocnik g en e ­
ra lny  ś. p. b iskupa Gałeckiego, przyniosła po­
tomkowi W łóczków g ru b e  kwoty. Członkowie 
resu rsy  S tańczykow skie j ofiarowali mu po k ilka  
szóstek, z tein atoli zastrzeżeniem , aby  w roku  
p rzyszłym  uroczystość ta  odbyła  się La rzeczy ­
wistej „kobyle", prowadzonej przez S tańczyka  
z ins trum entem  do gaszen ia  pożaru n a ro d o ­
wego....

Pomnik Kazimierza Wielkiego s tan ąć  ma 
w przyszłości na  K aźm ierzu — i to w yłącznie 
ze sk ład ek  żydowskich. U słysza ł  o tem a r ty s ta -  
rzeźb ia rz  p. L e w a n d o w s k i  i nuż wsław iać  
się wykonaniem  pomnika. Rzeźbi więc ja k iś  
model, rozg łasza  po g aze tach ,  że kom ite t  ży ­
dowski pow ierzy ł mu tę sp raw ę, on zaś gotów 
bezp ła tn ie  postawić pom nik , liczy ty lko na 
z w ro t  kosztów  m ate rya łu ,  obliczonego na k i lka  
tysięcy złr . B a g a te la !  co za ofiara i poświęce­
n i e ? !  — Tym czasem  kom itet żydowski, na  k tó ­
rego  czele stoi ad w o k a t  d r .  P r o p p e r ,  nic nie 
wie o p. Lew andow skim , w yp iera  się w szelkich  
z nim stosunków, i od dwóch la t  spi sobie d a ­
lej... Z a  uzb ie ran ą  sumę 1.200 z ł i .  trudno  aby 
s tan ą ł  pomnik, godny k ró la  chłopków.! D latego 
radz im y powtórnie, ab y  utworzył się kom ite t  
n a r o d o w y  p o l s k i ,  złożony zarówno z chrze- 
ścian jak  i żydów, k tó ry b y  zam ar łą  i g m a tw a ­
ją c ą  się obecnie k w es ty ą  pomnika w ziął w swoje 
ręce  i porządnie  j ą  uporządkow ał. Z apy tu jem y  
też  owego p a n a ,  k tórem u przed  dw om a m ie­
siącami powierzyło grono o b yw ate l i  p e r t r a k to ­
w anie  z rep rezen tan tam i kom ite tu  żydowskiego 
co do u tw orzenia  jednego  wspólnego kom ite tu  
d la  postawienia  pom nika  królow i „polskiemu* 
Kazimierzowi W . — ja k  daleko postąpiły  roko­
w ania  ? jak i  ich r e z u l t a t ?  i kiedy zbierze się 
(według uchw ały) powtórnie  grono obyw ate li  
d la  w ysłuchania  odnośnego sp raw ozdan ia  ?!
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Gorą operetka lwowska! „Na bezrybiu  i 
r a k  ry b a" .  P rzys łow ie  to można snadnie  zasto­
sować do tru p y  opere tkow ej, bawiącej od pół 
m iesiąca w K rakow ie  i popisującej się na na­
szej scenie narodowej. Ktoby się spodziewał, 
żeby w K rak o w ie  tak  relig ijnym , wysoko m uzy­
ka lnym  i a r ty s tycznym  znalazło  się ty le  „cie­
k aw sk ich"  usłyszenia  adeptów  lekkiej muzyki!? 
Z w y ją tk iem  trzech  now ych opere tek  wysunięto 
na  scenę same p rz e s ta rz a łe  „ k aw a łk i" ,  między 
tym i tak ie  cacka  komiczno-muzyczne, j a k :  „P ię ­
k na  H elena*, „L izk a  i F ry cek * ,  „ Jo a s ia  płacze, 
J a ś  się śmieje", „10 cór na  w ydan iu"  itp. F o r ­
malne kpiny z sm aku estetycznego , no i z k ie ­
szeni widzów!... P rzedsięb io rca  tea tru  lw ow skie­
go p. B arącz  nie raczy ł  dotychczas sam  zajrzeć 
do K rakow a , wysła ł tylko pod dozorem s e k re ­
t a r z a  le k w iz y ta  tea tra ln e ,  garderobę, dekora-  
cye, służbę, — a p raw d a ,  i cały  pe rso n a ł  ope­
re tk i .  N ieste ty  s ta r e  i w y ta r te  kostyum y, ziii; 
szczone re k w iz y ta  i poszarpane dekoracye , nie 
m ogą w cale  nęcić spragnionego świeżych w ra ­
żeń  k an ik u la rza  krakow sk iego . A śpiew, osobli­
w ie chórów —  oj!... oj!... oj!... A dubór n ie­
wiast, wdzięk śp iew aczek  i chórzystek....  pi!... 
p i !... p i ! . .  Ale ż a r t  na  bok! Szał k rakow sk ich  
lowelasćw do podkasanej Muzy ustan ie  z cza­
sem, pozostawi ty lko  n iesm ak  — i pustk i w k ie ­
szeni.

Billroth a kupiec krakowski. O pera to r św ia­
towej s ław y dr. B illroth, profesor un iw ersy te tu  
w iedeńskiego, zasm akow ał do tego s topnia w 
w ódkach polskich, że już  po d rugi raz  zamówił 
d la  siebie w hand lu  p. A. H aw ełk i  w iększą 
ilość ra tafii ,  kminkówki i pom arańczów ki.  S ła ­
w a więc wódek galicyjskich  nie w ygasła ,  szko­
da tylko, że wyższy p o d a tek  nie dozwoli je j  się 
rozszerzyć  !...

Asekuracye zagraniczne zapuszczają  coraz 
g łębiej wędki n a  ry b k i  galicyjskie . T a k ie  Azien- 
dy, D unaj, A nker, J a n u s ,  F en ix  itp. m a ją  wszę­
dzie swe ageneye i rep re z en ta c y e  w k ra ju .  W  
k ró tk im  czasie pow stać tu  w K rakow ie  m ają 
aż  d w i e  c enei-alne ageneye tow arzy s tw  a se ­
k u racy jn y ch  w iedeńskich. Sm utna  zaiste rzecz, 
że pod bokiem T ow arzys tw a  w zajem nych ubez­
pieczeń w y ras ta ją  ryw alizu jące  sku teczne  insty- 
tucye, Ale t rudno : w aseknracy i  k rakow sk ie j 
S tańczycy górą , system  p ro tekcy jny  panuje 
wszechwładnie , rozrzu tność  na jubileusze i r ó ­
żne rem uneracye  itp. nie bu d zą  pożądanego 
zaufania  ogółu do tej pięknej iusty tucyi. Ale o 
tern —  potem!...

Hotelarze-arystokraci w K rakow ie . B on ton, 
a  raczej m ałpowanie idyotycznych form konwe 
liansu zaczyna być niebezpieczną z a ra z ą  w K r a ­
kowie. F a k t ,  k tó ry  mżej podajemy, przekona 
szan. czytelników, do jak iego  s topnia  n iek tórzy  
h o te la rze  „a rys tok rac ie ją"  na b ruku  podw aw el­
skim. Oto onegdaj udał się r e p o r te r  jednego  z 
k rakow sk ich  dzienników do „G randę  hotel"  w 
celu odpisania  lis ty  przejezdnych, ab y  ta k o w ą  
nas tępn ie  podać do publicznej wiadomości, jak 
to  się z re sz rą  p ra k ty k u je  w całym cywilizowa­
nym świecie (nb. z w yją tk iem  K rakow a) .  R e ­
p o r te r  prosił w ięc zawiadowcy hotelu o lis tę  
gości. — „Nie dam panu lis ty  drukow ać", b rzm ia ­
ła  odpowiedź p. ho te la rza .  — „Dlaczego, jeśli 
można w iedzieć?"  py ta  zdziwiony repo r te r .  — 
„A, bo widzi pan, do naszego hotelu p rzy jeż­
d ż a ją  lmgaci panowie, a czasem zdarzy  się, że 
zajedzie jak iś  kupiec, niższy u rzędn ik  lub ko 
m iwojażer; to nie chcemy podawa ć ich nazwisk 
razem  z bogatym i panam i". — N iepraw daż, pię­
kne pojęcie o p raw ach  obyw ate lsk ich  m ają  ci 
pp. ho te la rze  a ry s to k ra ty czn i ,  bo t rzeb a  wie­
dzieć, że tak  samo powiedziano w ysłannikow i 
dziennika w hotelu  D rezdeńskim  a n a w e t  w 
hotelu P o l le ra ! !  Co też u nas  się nie dzie je?  
Obrzydliwy ten k u l t  lo k a js tw a  i wszelkiego ro­
dzaju poniżenia się . d la  grosza  spowodował dzi­
k ie  stosunlri w naszem społeczeństw ie, nas tąp i ł  
zam ęt pojęć i za ta rc ie  poczucia godności oby­
w a te lsk ie j .  Sm utny  z tego horoskop na p rz y ­
szłość !...

Religijność żydów kazimierzowskich. W iele 
się mówi i słyszy o fanatyzm ie  re lig ijuym  ż y ­
dów, o ich bezprzykładne) pobożności podczas 
nabożeństw  itd .  itd Z a is te ,  więcej się p raw i,  
niż je s t  w rzeczyw istoś  ■,i. P rzy p a trzy w szy  się 
bliżej, p rzekonyw ujem y się, że owe p rak ty k i  
ry tu a ln e  żydów są  bezmyślnemi formami, k tóre  
u trzym ują  się jedyn ie  u s ta row ie rców  (orto- 
doxów). Z daw ałoby  się, że żyd cywilizowany, 
odrzuciwszy p rak ty k i  ortodoxalne, zachow a wia­
rę  i czuje po trzebę  nabożeństw u. Że w rzeczy ­
wistości tak  nie jes t ,  mieliśmy ouegdaj sposob­
ność naocznie się o tern przekonać. W  p ią tek  
wieczorem, j a k  wiadomo, zachodzi s a b a t  vulgo 
szabas. Synagoga na K azim ierzu  (postępowców 
nie ortodoxów) by ła  w e w n ą trz  rzęsiście  oświe­
tlona. N a wzniesieniu s ta l  k a n to r  (śpiewak), oto­
czony chórem chłopaków i nucił re lig ijne  pieśni. 
Dźwięczny głos k a n to ra  i śpiew  chóru rozb ie ­
gał się echem po p rzy b y tk u  pustym, albowiem 
w synagodze było zaledw ie k i lk ad z ie s ią t  osób 
i to  p rzew ażnie  w yros tków . Niesforne ich z a ­

chowanie  się sp raw ia ło  niemiłe w rażenie, a na 
poważnej tw a rzy  k a n to ra  widzieliśmy sm utek. 
Zaledw ie  kuku  ludzi poważnych było w sy n a ­
godze, a l i te ra ln ie  ani jednej kobiety. — B rak  
potrzeby nabożeństwa u żydów kaz im ierzow ­
skich św iadczy, ze i re lig ia  u nich nie wiele 
znaczy... In te r e s  (geschaeft) s t a ł  się d ia  nich 
bożyszczem, k tórem u na  ofiarę sk ła d a ją  całe 
swoje jes tes tw o . Czy można z tak ich  ludzi spo­
dziewać się dobrych obyw ateli  k ra ju ? ! . . .

Pragnienia obywatela krakowskiego- Każdy 
człowiek ma mniej lub więcej pi-agnień, k tó re  
w części mogą się spełnić, a  w części n igdy się 
nie spełnią, zwłaszcza  gdy są za wygórowane. 
N ik t  atoli nie pomówi „przeciętnego" obyw a­
te la  krakow skiego , że jego p ragn ien ia  są  za 
wygórowane, a je d n a k  pozostają  one ciągle.... 
niespełnione. Oto każdy  k rakow sk i obyw atel 
wzdycha, aby w mieście b y ł a : 1) lepsza woda, 
2) czyste bu łk i i chleb bez o tręb , 3) świeże 
mięso i wędliny, i 4) kana lizacya . To osta tn ie  
pragnien ie  dom aga się tern bardzie j  ugaszenia , 
iż lad a  dzień tru jące  wyziewy zniszczą do 
szczętu  nasze zdrowie. Ze w zględu na  „ k ra k o ­
w ską  oszczędność" na leżałoby zaprow adzić  w 
domach n a t ry sk i  z karbolowego kwasu, do ezego 
k ażd y  właściciel domu powinien być zmuszonym 
zw łaszcza, g d y  lokatorom  każe  dobrze płacić 
za mieszkanie . W iekopom nym  stan ie  się M agi­
s t r a t  k rakow sk i,  jeże li  zadośćuczyni tym czte 
rem  pragnieniom obyw ateli  m ias ta .

Podatek od grobów królewskicn na Wawelu. 
N iejednokro tn ie  słyszeliśmy u tysk iw an ia  p u b l i ­
czności na  n iep iękny zwyczaj pobierania  „nrle-  
żytości" za  zwiedzanie grobów  kró lew skich  na 
W aw elu . Dziwi nas bardzo, że dotychczas n ik t  
się nie znalazł,  coby mógł w płynąć n a  zniesie­
nie tej taksy , przynoszącej ujmę za iząd o w i ko­
ścielnemu, pod k tó rego  op ieką  grooy naszych 
monarchów się znajdują. Je s te śm y  wprawdzie  
przyzw yczajen i opłacać wstęp na luksusowe wi­
dowiska, ale  raz i  nas niezm iernie  o p ia ta  wstępu 
do grobów królewskich. W szak  niejeden rodak  
z dalekich  s tron  w ędru je  do W aw elu ,  aby zw ie­
dzić św ię te  dla P o la k a  pam iątk i,  w estchnąć  
przy grobach  polskich bohaterów , — a  ja k ż e  
niemile odnosi 011 w rażenie  za raz  na wstępie , 
gdy  ż ą d a ją  od niego op ła ty  ja k b y  za  ja k ie  wi­
dowisko !... Czyż nie odpowiedniej byłoby umie­
ścić sk rzynkę  z nap isem : „Ofiara na  św iatło"  
albo „S k ładka  na  u trzym anie  grobów k ró le ­
wskich", i zostawić wysokość d a tk u  woli zwie­
d za jący ch ?  —  Dlatego w imię godności na ro ­
dowej i powagi za rządu  kościelnego marny p ra ­
w u  żądać, aby niesmaczny zwyczaj pobierania  
p oda tku  za zw iedzanie  grobów kró lew sk ich  na  
Watyelu stanowczo zniesiono.

Rozmaitości.
Ojczyzna się kurczy. Ni e ty lk o  p ru sk a  koini-

sy a  k o lo n izacy jn *  z a g a r n ia  przy  pom ocy  t a la ró w  i 
m arek  do b ra  polskie  w P o zn ań sk iem ;  n ie ty lko  rub le  
m osk iew skie  W ydziera ją  z r ą k  polsaieh . l i tew sk ich  
ziemię n a sz ą ,  —  ule i w G a l icy i  dzięki  lek k o m y śln o ­
ści i ro z rzu tn o śc i  n iek tórzy  a ry s to k rac i  p o z b y w a ją  się 
m ien ia  p rao jców . W łaśn ie  rozesz ła  się wieść, że nr. 
K arol Lanckoroński, s łynny  z rozw odu m ałżeńsk iego  i 
z podróży  zam orsk ich ,  z am ierza  sp rz ed a ć  swój m a ją ­
t e k  w G a l icy i ,  nie n a le ż ą c y  do o rd y n u c y i ,  b a n k ie ro ­
wi b r .  Hirschowi z P a r y ż a  ( izrae l ic ie )  za  5 milionów złr. 
O jc iec  hr. K a r o l a  c iu ła ł  g rosz  i g o sp o d a ro w a ł  zn a ­
komicie,  —  sy n e k  p u ta  i . . . .  k u r c z y  O jc zy z n ę ,  E j ,  
panowie!. . . .

Strach przed kupletami. R e d a k to r  pew nej  g a ­
ze ty  chińskiej p o w ia d a  do M a n d a ry n a  te a t ra ln e g o :  „ A  
cóż za  t r u p a  p isa l iw a  ro zs iad ła  się n a  scen ie  n a ro d o ­
wej,  —  b ę d ę  b esz ta ł ,  co się z m ie śc i '* —  M a n d a ry n  
t e a t ra ln y  odpow iada:  „ „ P r z e c i w  b esz tan io m  w g a z e ­
t a c h  m am y.. . .  Ir u p i t e  t y “ “ . . . —  B rrrr!  s t rach !  grozo! 
niczem U c h a t iu s  w obec.: . ,  k up le tów .

Długi austryacku - węgierskiej monarchii
wzrosły  z k ońcem  m inionego ro k u  do sum y p rzesz ło  
4 m il iardów . D ł u g  speoya ln ie  P rzed li taw i i  wynosi 
1 . 1 2 2 ,5 5 2 . 0 0 0  z łr .  O dsetk i  od  całego d łu g u  A u s tro  
W ęg ie r  w ynoszą  ro czn ie  1 5 2  mil ionów z lr . ,  z czego 
W ę g r y  u ła c ą  ty lk o  31 mil .  z łr .  W s z ę d z ie  sz częś l iw ­
s i . . . .  W ę g rz y !

Radca apelacyi krakowskiej dr. F ia n c i s z e k
P rz e m y s k i  m a  b y ć  przydzie lonym  do b iu ra  p re zy d y a h  
n e g o  jako  s e k re ta rz  p rz y b o c z n y ,  m a ją c y  się zajm ow ać 
in te resam i ad rn in is t racy jn o -p o li ty czn y m i.

Salonowy styl „Świata". Zwolennikom  r e b u ­
sów, zw łaszc za  ty m ,  k tó rz y  maj* dość  wolnego  czasn  
proponu jem y  ro zw iązan ie  z ag a d k i  krytyczno-filozofi-  
cznej,  zam ieszczonej  w os ta tn im  n u m erze  d w u ty g o d n ik a  
k rak o w sk ieg o  Ś w i a t  p. t. „ P o tę p io n a " .  J e s t  to  niby 
sp raw o z d an ie  z wznowionej n a  scenie  k rakow sk ie j  ko-  
medyi pod  t ;  mże ty tu łem .  Oto g łów ue  u s tę p y  z te g o  

a r ty k u łu  :
„ A u t o r k a  odczu lą  a r k a n a  sc e u e ry i  (sic!), koin- 

p o zy ą  s tw o rz y ła  z  na iw nośc ią  ( ! )  p e łn ą  ta le n tu  a z a ­
razem  z h a r d i e f l f ą  (sic!), n a  k tó ią b y  się w y tw o rn y  
ro b o tn ik  t e a t r a ln y  (sic!) n ig d y  nie z d o b y ł  (?!). W s z y ­

s tko  tu  wzięte  z n a tu ry ,  lecz  o b se rw o w an e  okiem 
p rz y w y k łem  p a t r z e ć  ładn ie ,  że się t a k  w y ra ż ę ,  d y ­
s t y n g o w a n i e  (sic!) nie po pa ia f iańsku . . . .  Z c a lo sc 1 
j a k  z każde j  sc e n y  t r y s k a  w praw dz ie  w y tw o rn a  —  
ale u to p ijn a  ek scen t ry cz n o ść  niew ieśc ia  (s ic!), e g za l  
tu ją c a  poziom zw y k ły ch  stosunków  ludzk ich  do w y ży n  
asp iracy j  k ob iecych  do sz lache tnośc i  bez  g ra n ic  (strach!) 
i godneśc i  c h a ra k te ru ,  m ogącej  się w t ry w ia ln e in  o- 
to czen iu  dzis ie jszem (sic!) w ydaw ać  d z iw ac zn ą ,  ale  
nie m ającą  uic w spó lnego  z pospol i tośc ią  (sic!) ..." 
i td .  i td .

A le ż  na  B o g a !  T e g o  bo.nbas u s ty lo w e g o  chyba  
że nie c zy ta ł  ram  r e d a k to r  „ Ś w i a t u " ,  p. Z y g m u a t  
S a rn e ck i . .

Gdzie n.iedż na pomnik Mickiewicza? wia­
domo nam z o g łoszeń ,  zam ieszczonych  sw ego  czasu  
w g a z e  acd  k rak o w sk ich ,  że n a  odlew sp iżow y s ta tu y  
M ick iew icza  z b ie ra ł  p.  M a r y  *11 G o r z k o  ws k i ,  ie- 
k re ta rz  k rakow skie j  sz k o ły  sz tu k  p ięk n y ch  i p r z y b o ­
c z n y  k r y t y k  o b razó w  m is trza  M atejk i  —  m i e d ź .  
N ie  w ą tp im y ,  że  p u b l iczn o ść  n a sz a  d a ła  w tym  wy 
p a d k u  dow ody swej p a try o ty cz n e j  ofiarności i z ło ży ła  
na  rę c e  p. M. G. sp o rą  i lość p rzedm io tów  z miedzi.  
Nie wątniiny również,  że  p .  G orżkow sk i  p r z y b ra ł  sobie 
do pom ocy  k i lku  o b y w a te l i  i wraz  z niini sp o rząd z i ł  
d o k ład n y  spis z e b ra n y c h  czy  n a d e s ła n y ch  p rz ed m io ­
tów, k tó ry  to w y k a z  zap ew n e  p o d a  w k ró tce  do p u ­
blicznej wiadomości.  O re zu l ta c ie  ch w aleb n ie  pod jęte j  
-przez p. G o rż k o w sk ie g o  myśli  wie u .ew ą tp l iw ie  ta k ż e  
1 kom ite t  pom nika  M ick iewiczowskiego ,  k tó reg o  rz e c z ą  
j e s t  sk u p iać  w swym  rę k u  wszelkie funduszu  i z d a ­
wać z n ieh  p u b l iczne  ra ch u n k i .

Reklama W  Ameryce. D e w izą  a m ery k ań sk ich  
k u p c ó w  i p rzem y sło w có w  j e s t  zw rócić  n a  siebie po ­
w szechną  u u a g ę .  R e k la m a  j e s t  u n ich  u ie jako  osobną  
umiejętnością- i doszli  w ty m  w zględz ie  do takie j  do- 
skonałosk i ,  iż  w y ró w n ać  nie po d o b n a  z ręcznośc i  ich 
i o ry g in a ln o śc i  w u k ład an iu  i rozp o w szech n ian iu  sen 
z a c y jn y c h  afiszów i in se ra to w .  P rz y ju e ie .e  p rzy ro d y ,  
p ięknych  widoków g ę s ty c h  lasów nie m ogą  się  dość 
n a s k a r l y c  n a  p ra k ty c zn y  zm ysł  A m orykąnów ,  w y w ie ­
sz a ją c y c h  s w t  anonse po g ó ra ch  i d rzew ach ,  u ro c zy c h  
c h a tk a c h ,  u k ry ty c h  w gęstw in ie ,  i ło d z iach  k u r su ją ­
cy ch  po rz e k a c h .  P r z e m y s ł  te n  kw itn ie  j e s z c z e  b a r ­
dziej w m ias tacu .  T r o tu a r y ,  kam ien ice ,  om n ib u  iy, 
t r am w a je ,  w szys tko  s łu ży ć  musi oclom rek lam y .  N a  
ro g u  u l icy  w y s ta w a  szew oa  zd um iew a  p rz e c h o d n ia  
butein  d łu g o śc i  2 0  s tóp  ; p rz ec h o d zą ce g o  koło trafik: 
za t rzy m u je  m u rzy n  o lbrzym i w ja sk raw e  u b ra n y  sza ­
ty ; p rz e je ż d ż a  wóz środkiem  g o śc iń ca  a n a  nim stoi 
p a ra  m u rzy n ó w  b i ją c a  b ezu s tan n ie  w dzw on  n iezw y­
k ły c h  rozm iarów , n o sz ą cy  dew izę  sw ego  w ła śc ic ie la  
k raw ca .  R e k la m a  je s t  U ż  powodem  waśni s rog ich  mię- 
dzy jej  aposto łam i,  co na jmniej rnc  p o b u d z a  współ­
zaw odników  do co raz  n ow ych  i co raz  sz u le n łz y c h  wy­
m ysłów. I  tak  śc iąg u ą ł  1 zaleniec  pewien t łum y  p u ­
b liczności  n a  b rz eg  rzek i  Mississipi,  w k tó rą  się  rzu ­
c ił  z p ob l isk iego  m ostu .  W y c i ą g a j ą  go ź wody. A le  
j a a i e ź  zdum ien ie  ogó lne ,  g d y  spos trzeżono ,  iż  całe  
jego u b ran ie  s tanow ił  o lb rzym i p l a k a t  owin ięty  n a o ­
koło j e g o  c iała.  A jenci  p rzed s ię b io rc z eg o  sze fa  sam o­
bójcy  „ d la  reklamy*1 rozdaw a l i  rów nocześn ie  anonse  
zg rom adzone j  publiczności .  D o  sz c zy tu  jed n a k  r e k la ­
my d o p ro w ad z i ł  pewien a p te k a rz  w Filadelfi i  : wzniósł 
się bowiem balonem  w powie trze  i ro z rz u c a ł  w formie , 
deszczu ,  p l a k a ty  po mieście z a le c a ją c e  p ig u łk i  i maśoie

Telegramy i ostatnie wiadomości,
Warszawa dnia 14  Czerwca. (Pocztą 

do granicy). W Koluszkach, w pobliżu ko­
lei Dąbrowskiej', budują JYlosicale wielkie 
koszary i m agazyny z t. zw. murów pru­
skich tak, aby stamtąd łatw o rzucić mo­
żna wojska ku granicy pruskiej, ewentu­
alnie w Lubelskie.

B e r l in  15 c z e r w c a ,  i ś t a n  z d r o w ia  c e ­
s a r z a  n ie m ie c k ie g o  p o g o r s z y ł  s ię  z n a c z n ie  
w  o s t a t n i c h  d n i a c h ;  o d d e c h  j e s t  u t r u d n i o ­
n y m ,  b r a k  a p e t y t u  i u t r a t a  sił  g r o z ą  f a ­
t a l n e  m i  n a s t ę p s t w a m i  w  n a jb l iż sz e j  
p rz y sz ło śc i .

Te leg ram y oryg ina lne  o trzym aś uędzie- 
my nadal regu la rn ie  co tygodn ia  z b iu ra  ageu- 
cyi telegraficznej p. Mieczysława Błażowskiego 
we Wiedniu. T eleg ram y  wiarogodne za jm ą co 
n; lmniej spa ltę  d ruku  i w yprzedzą  o ca łą  dobę 
doniesienia dzienników miejscowych.

Leśniczy
wydoskonalony we wszystkich gałęziafch 
gospodarki leśnej, posiadający 16-letnią 
praktykę, egzamin państwowy, wiele chlu­
bnych świadectw i rekom endacyj, poszu­
kuje zaiaz odoowiedniej posady. K au cyę  
hipoteczną do 2000 zlr. złożyć moze.

Bhższei wiadomości udzieli A dm ini- 
stracya «Głosu Polskiego* w K rakow ie.
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ŁAŹNIA RZYMSKA
P A R O W A  I W A N N O W A

w Krakowie przy ulicy św. Sebastyana.
o b e c n i e  z u p e ł n i e  n o w o  p r z e b u d o w a n a  z zastosowaniem  wszelkich 
wymogow pod wzylędem higienicznym wygód i czystości, z w a n n a ­
m i  p o r c e l a n o w y m i  i m i e d z i a n a m i  d la  k ą p ie ]  p o j e d v ń c z y c h  lu b  
z b i o r o w y c h  ( f a m i l i j n e ) ,  z t u s z a m i  z i m n e n i i k n o r ą e e m ' .  l e t n i e m i  i t d .  
w j e d n e j  u b i k a c j i ,  d o r ó w n y w a j ą .  o u r z ą d z e n i o m  p i e r w s z o r z ę d n y m  

z a k ł a d o m  t e g o  r o d z a j u  w E u r o p i e .

22-3T* P o c e u a c h  l>ar(l/,o p r z y s t ę p u y r li  
m i a n o w i c i e  p o  e t .  3 0 ,  4 0 .  5 0 ,  6 0 ,  S0 , 1 2 0  i 1 5 0  ( f a m i l i j n e )  z a  

k ą p i e l  z c z y s t ą  b i e l i z n ą  —  p o l e c a  w z g l ę d o m  S - .  P u b l i c z n o ś c i .

2i 5- 10 Zarząd zakładu.

M A li A Z V N N O W O  S C I  
A N N Y  S Z Y M A Ń S K I E J

w Krakowie Sukiennice I —2 i w Szczawnicy w Bazarze Nr. 6 
(poleca W IE L K I  W Y BÓ R  T O W A R Ó W  G A L A N T E R Y J N Y C H

j a k u to :
Najnowsze wyroby z bronzu, skóry, d rzew a 1 porcelany,
Majoliki ang ie lsk ie  i francuskie ,
Wachlarze najnowsze w wielkim wyborze po zlr. 1, 1-50, 2, 3. 
Rękawiczki znane z dobrego g a tu  >ku m ęzkie  po zlr. 1-20, 1-30 i t. d. 
Biźuterye w wielkim wyborze f rancusk ie  i angielsk ie.
Pai asulki i En-tou t-cas najnowsze angie lskie .
6 orse ty  f rancusk ie  a  la Sirene od zlr 5-50.
Kapelusze męzkie filcowe w najnowszych fasonach od zlr. 1-20.
Cylindry H a b ig i  najnowszego fasonu. '
Kapelnize atlasowe składane. Chapeaux  m ecanią  te.
Krawaty  męzkie w najnowszych wzorach.
Koszule, Kołnierze i M ankiety  męzkie.
Kamiz Iki do podróży i polowania.
Pończochy i Kam asze do polowania  i jazdy  konnej.
Kaftaniki i spodnie  trykotowe, wełniane  systemu prof. J i igera ,  oraz j e ­

dwabne  i b iwetniane od 1 zlr.
Skarpe tk i  angielsk ie,  filcowe, wełniane i jedw abne ,  fularowe, białe  i ko- 

llorowe w najnowszych wzorach, pól tuzina  po 2 zlr. i t. d.
Chustki inęzkio na  szyję „Oachenez” jedw abne  i wełniane.
Kołdry i Plaidy ang elskie.
Paraso le  angie lskie  jedw abne  A u tom nt-P aragan  po zlr. 6, 6'50, 7 itd. 
Laski i Spicruty . W ie lk i  wybór Albumów i Ramek do foto-rafij,  P u la -

jresy, Portm onetki ,  Tytouierki  i Cygarówki. — W ie lk i  wybór perfumeryi francuskie j,
langielskie j i wiededskioj.

Woda Kolońska prawdziwa, daszka  et. 50. zlr. 1, 1 25. 1-50, 3 i G. 
Wszelkie a r ty k u ły  toaletowe 

Ceny bardzo um iarkowane, a w Szczawnicy nawet niższe niż w Krakowie
Zamówienia zamiejscowe usku teczn ia ją  się odwrotną pocztą. — P o le ­

c a j ą c  się łaskawym względom Sz P. T. Publiczności,  pozostaję z poważaniem
44 2 —3. A n n a  S z y m a ń s k a .

0 5 1

WODA NATURALNA
ze zdroju GIZELI

(z Woryczown)
Na jodpowiedniejszy orzeźwiający napój, 
tak  sam z winem lub sokami owocowe- 
mi, również używany jak o  woda 1-czni- 
cza, w cie rpieniach żołądka, krtani ,  

płuo i pęcherza.
Cena l i t rowej bute lk i  17 et. je- 

^  dnolitrowej 22 ct. Nabyć można w s k ł a ­
dach wód m ineralnych  i a p te k a c h .

3S 2—4

| S Y R U P
S0SN0W0 BALSAMICZN0-ZI0Ł0WY 

A le k s , t la b k o w s k ie g n .
przez  p a n ó w  1 k a r z y  w y p r ó b o -  

j Łany . ś ro d e k  w e w szelkich  u - 1 
po rczy w y ch  k a ta r a c h ,  d łu g o ­
t rw a ły c h  kasz lach  i c h ry p k a c h  j 
przy  zap a len iu  k a n a łu  o d d e c h o ­
w e g o  (B ronch itis )  w ro z e d m ie  , 
p łucow e j i w k o k lu szu .  S k u te -  1 
czność p o tw ie rd z a ją  liczne św ia ­
d e c tw a  i p o d z ięk o w an ia ,  k tó r e  

i do  k a ż d e j  flaszki są  d o łączo n e .

Główne składu utrzymują pj). a p te ­
karze : w Krakowie W. REDYK pud 
Barankiem ; we Lwowie K. Miko- 
laseh; w Czerniowcacli W. Beldo- 
wicz; w Warszawie H. Kucharze- 
w s k i ; w Wilnie p. G ru ż ew sk i ; ! 
w Wiedniu J .  Weiss, Tuchlauben 1 
27; w Bernie F r .  E d e r ; oraz do 
nabycia w G alic ji  prawie w każdej 1 

aptece na prowincji. i
(36, 3 —3)

— "* f — 13 -tirZ 11 . 11 i,

Posmkuje sie p ssiey .

z w ięk szy ch  g o s p o d a r s t w  j a ­
k o  k o n t ro lo r .  a  n a s tę p n ie  z a -  
ządza jący ,  p o leca  się J J W W . .  

W n y m  P a n o m  o b y w a te lo m !  
z iem skim , p r a g n ą c  o t rz y m a ć  
o d p o w ied n ią  p o s a d ę .

U p ra s z a  się  o w iad o m o ść  
p o d  a d r e s e m  F .  W .  w R e -  

jd a k c y i  «G ło su
(31) 2— 2).

W

P o l s k i e g o ».O

C U K I E R N I A

IW,  S C H M I D A
W  K U A K O W IE  

i ul Szewska  I. 27 przy p lan tacyach ,
'poleca W ody mineralno, kw aśne  mloko 
ikuracyjne, kw aśne  mleko ze śm ietaną  
,z pierwszorzędnych gospod irstw wiejs­
k ic h ,  kawę, herbatę,  Cżekoladę, jakoteż  
c iasta  wszelkie  chłodniki,  suchark i  zwy­
kło. karlsbadzkic ,  dam-ki  ■, węgierskie, 

(lwowskie i k rakow skie  po n a jum itrkn -  
iwańszych cenach. Dla  dogodności Sz. 
jOości dostać można ciepłe potrawy na 
świeżom powietrzu.  Z pow ażan iem  

3 - 3 .  W Schmid.

LEOPOLD KRZYŻEWSKI
dyplomowany felczer

w łaściciel sa lo n u  g o len ia ,  s t r z y ­
żen ia  i f ry zo w an ia  w ło só w

przy ul Karmelickiej Nr- 5,
podejm uje  się zarazem wykonywania  wszel­

k ich czynności  chirurgicznych.
(10, 4 -?)
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K. Z I E L I Ń S K I
mechanik i optyk

K raków, R ynek  główny L. A-B, 39 (obok h and lu  W go  J .  F. Fischera),
poleca Szanownej P. T. Publiczności, swój skład wyrobów opty­
cznych jako to L o r n e t e k  tea tra lnych  i polowych z pierw szorzędnych 
fabryk  f r a n e u z k i o h  Okólary. Cwikiery z najlepszemi szkłam i kry- 
s/taiowemi. Barom etry  aneroidy, Term om etry  kąpielowe, lekarsk ie 
i salonowe, APARATA E L E K T R Y C Z N E  lecznicze i dla celów 
naukowych, Rury gumowe, Khzopompy rożnych systemów, S te to ­
skopy A paraty  inhalacyjne, Irygatory, Modele maszyn parowych. 
Dzwonki elektryczne oraz wszelkiego systemu b atery e  do tychże. 
Maszyny dynam0 -elektryczn« różnej wielkości dla szkolnych celów 

podług najświeższych ulepszeń w yrabia w miejscu.
W szelk ie  r e p e r a c j e  uskutecznia  w j a k  na jkrótszym  czasie. Zam ówienia  z p ro ­

w in c j i  wysyła  odwrotną pocztą.  (34, 3_ 3)

Leon Wieczorkowski
ta p ic e r

; z d n iem  i - g o  m a ja  1887  r o k u
przeniósł swój

i p m i  i feaCSwiig
z domu pod 1. 2 ul. W iślne j ,

l do domu I. 2 8  ulica F loryanska,
dom J .  O. Księżnej Lubomirbkiej 

w  K r a k o w i e .
Polecając s ię  nadal łaskawym 

1 w z g l ę d o m  8 z .  P u b l i c z n o ś c i  p o z o s t a j ę  
z wysokim szacunkiem

46 1— 3 Leon Wieczorkowski.

F e l ic ja n  W ojtych
Rytownik (Graveur)

w K r a k o w i e ,  S u k i e n n i c e  L  10
w ykonuje  Wf-zelkie robo ty  w z ak re s  tego fachu wcho- 
dzące, ry tu jąc  na w sz e lk ic h  m eta lach  i kam ieniu; — 

ó L /ó ł-Y oraz posiada w ł a s n ą  p r a c o w n i ę  s t e m p l i  k a u ­
c z u k o w y c h ,  k tó re  u sku teczn ia  w ed ług  cen w iedeńskich, wy- 

i 'wykony w ująć takow e w jed n y m  dniu. (25, 5 6)

E S
p=t
e t

Y ^ a p a  d a ch o w a , (Steindachpappe), p ły ty  iao- 
b ^ l a c y j n e  a s fa lto w e , oraz m a ź do sm a -  

ro w a n ia  p ap y i g o n tó w  dostarcza natych­
miast w każdej ilości

F a b r y k a  papy d ach o w e j w  T a r n o w ie  
4 9  1— 3 S K R Z Y P I E C -

Desy najumiarkowańsze

* /  F e rd y itau d  R o s i k
poleca  n a d a l  P.  T. Panom

SKŁAD UBI0R ÓW MĘZKICB
tudzież

K O R T Y  i  S U E N A
krajow e i zagraniczne.______

C e n y n a j u m \s  r  k o w a ń s ze.

%  *’

L i p w  K ra k o w ie  i w  G alicyi p o sz u k u je
(1  4 f  A l i t  A 1 1 7  k o n ces .  B iuro  in fo rm a c y jn e  i A d m i-

I I  Ą j [ I  | j |  f  n is t ra c y a  „ G ło su  P o ls k ie g o " .  K a u -
c y a  j e s t  p o t r z e b n ą .  P ro w izy a  i r a ­

b a t  z a p ew n ia ją  a g e n to w i  d o b r e  u t rzy m a n ie .

•

u
"W s k u te k  u k azu  o c u d z o - j  

jziemcach, zm u szo n y  z K róle-[j  
s tw a  P o lsk ieg o  p rz en ie ść  się.f 
do  A u s try i ,  cz łow iek  w śre-!f 

Ldnim w ieku ,  ż o n a ty ,  bezdzie-[J 
tny ,  p o s ia d a ją c y  ch lu b n e  ś\via-[| 

ud ec tw a  ze s z k o ły  rolniczejjf 
l lC zern ichow skie j  o ra z  z p r a - | |  
nktyki i d w u d z ie s to le tn ie j  p ra -n  
cy w zaw odzie  rolniczym,Ij 

n!z ty ch  16  la t  w je d n e m #

e s a
c S

M A G A Z Y N
tow arów  bław atnych  i konfekcyj 

damskich 
I .  S O B O L E W S K I E G O

w Krakowie

o t r z j m a ł  i p o leca  w Trielkim w yborze

Nowości wiosenne
na suknie, paletoeiki, o k ry­

cia  i płaszczyki.
T o w a ry  w yborow e  —  Ceny bardzo
Um iarkowana —  P ró b k i  n a  żąd an ie

opłatn ie .
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Zaproszenie do prenumeraty
na

„Głos Polski" i Jow y  Głos Polski"
G azety patryotyczne,

wychodzące naprzemian co tygodnia t. j .  w dniach
i ,  8, 15  i 23 każdego m iesiąca.

Prenumerata obydwóch gazet wynosi:
W  Krakowie kwartalnie bez doręczenia 1 złr. 20 et. 
W  Krakowie do końca b. r. Ti „ 2 „ 20 „
W  Galicyi kwartalnie z przesyłką . . 1  „ 40 ,
W Galicyi do końca Grudnia b. r. . . 2  „ 60 „

Za granicą kwartalnie 4 marki lub 6 franków.
Z a doręczenie gazet do mieszkania w K rakow ie 

należy się 20 ct. kwartalnie.

S U  
—Isu

crt>
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ae

^ r
« *

Serya I. po zlr. 1.
1 koszula  dam ska,  u b ie ran a  haftem.
1 ka f tan ik  ranny ,  z p ięknetni haf tam i.  
1 spódnica  z ha f to w an ą  fa lbaną.
1 p a ra  m a j tek  z haf tow aną  fa lbaną.
1 koszula  m ęska  dzienna.
1 p a ra  kalesonów męskich.
4 ręczniki płócienne.
6 chu s tek  batystowych.
6 serwet  deserowych 
1 obrus.
1 fa rtuszek  haftowany, kolorowy.
3 p a ry  m ank ie tów  męskich.

Każdy wymieniony artyku ł tej seryl 
kosztuje 1 złr.

Serya II. po 1 zlr. 25 c.
6 chustek  z kolorowemi brzegami — 

webowych.
6 chuBtek płóciennych,  b ia łyeh .
6 aerwetek deserowych adam aszkow ych.
1 obrus.
6 k raw atek  jedw abnych .
1 k a f tan ik  trykotow y ciepły,
1 p a ra  ka lesonów  ciepłych.
i p a ra  kalesonów z dym ki angielskiej .
' / 4 tuzina  sk a rp e te k  b iałych, ręcznej 

roboty.
l^obrus  z frendzlą  i kolorowemi Bzla- 

kam i.
1 t u z i n  Berwetek z f rendz lą  i koloro­

wemi Bzlakami
1 parasol  od deszczn.

Każdy wymieniony a rtyku ł tej seryl 
kosztuje 1 z łr. 585 ct.

Serya III. po 1 *lr. 75 c.
1 koszula dam sk a  szert ingowa z haftem.
1 k a f ta n ik  d am sk i ,  b i a ły ,  ubierany 

haftem.
1 p a ra  m aj tek  z szeroką, ha f tow aną  

fa lbaną.
1 spódnica  c iep ła  tryko tow a
1 spódnica  b ia ła  z zak ład k am i.
6 p a r  mankie tów  dam skich .
6 chustek  ba tys tow y rh  f rancuzk ich  z 

najm odniej ,  brzegami kolorowemi.
6 ręczników płóciennych
1 prześc ieradło  bez b z w u  na n a jw ięk ­

sze łóżko.
Każdy wymieniony artyku ł tej seryl 

kosztuje 1  z łr . 7 5  ct.

- D >

Serya IV. po 2 zlr.
6 chustek  angie lsk ich  ba tystowych, z 

najmodniej,  brzegami kolorowemi.
6 chustek  webowych, b ia łych ,  c ienkich. 
6 chustek  web. z piękn. brzeg, kolor. 
6 ręczników adam aszkow ych, b ia ły c h 1 
1 koszula  dz ienna  dam ska ,  najświeższ.

fasonu i bogato ub ieram , haftem.
1 ka f tan ik  damski ranny ,  eleg. ub .  haft. 
1 koszul, dam ska  nocna, uli. ręcz. haft.  
1 p. majtek damsk.,  z szer. haft.  falban. 
1 koszula dam. web. dzień. ub. ko ronką .  
6 p a r  męskich skarpe tek ,  c iep łych .
6 chu s tek  b iałych, webowych z d u iem i 

haftowanemi znakami.
Każdy wymieniony artykuł te] seryl 

kosztuje 58 złr.

Serya V. po 2 zlr. 75.
1 koszula  damska, dzienna, z prawdz.

weby ir landzkiej,  ub ierana  haftem.
1 koszula n ocna, dum aka, z fr a n c o sk ie g .

kre tonu,  ub. haftem  lub wstawkami.’*1 
1 ka f tan ik  tryko tow y, wełn iany  b ia ły .  
>/ i  tuzina  ręczników tureckich.
1 spódnica  b iała ,  z szeroką wstawką 

haf tow aną  i zak ładkam i.
1 koszu la  kretouowa, nocna, męska, 

frauc.  fason, z u k ra iń sk im  haftem.
6 serwet sto łowych, dużych ad am asz  
1 obrus Btołowy, adam aszaowy.
1 « n u rć w k a  francuskiego fasonu,
1 g a rn i tu r  t rykotowy, ciepły.

każdy wymieniony artykuł tej seryl 
kosztuje 58 złr. 7 5  ct.

Serya VI. po 3 zlr.
1 koszula  d a m sk a ,  dzienna, z oienkiej 

weby, ub ie ran a  ręcznym  haftem.
1 koszu la  dzienna, cienka, webowa naj.  

modo. fason, b. strojnie  ub. haftem.
1 k a f ta n ik  ranny damski,  bardzo stroj­

nie ub ierany  haf tęm  i wstawkam i.
6 prawdz. batystów, chustek  b iałych.
6 p a r  pończoch b ia łych ,  cienkich.
6 prawdz.  adam aszkow ych  ręczników
1 koszula  m ęska  z praw. i r laudz .  weby.
6 chustek  webowych, cienkich, z mo* 

dnem; brzegami kolorowemi.
1 paraso l  e legancki.

Każdy wymieniony artyku ł tej seryl 
kosztuje tylko 3  złr.
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Zwracająo ł a sk aw ą  uw agę  na  powyższe ogłoszenie, n ad m ien iam y  zarazem  
że posiadamy na składzie  w ielk i w ybór bielizny dam skiej Jtęsh iej 
i dziecinnej W najlepszych g a tu n k a ch  i  najświeższych fasonach o r a z  układ 
płócien k rajow ych  i zagranicznych Od najtańszych  do najlepszych 
w dardzo wielk im  wyborze. N ajw iększy sk ład  pończocb dam skich, 
m ęskicb i dziecinnych, oraz wyrobów trykotowych.
W yłączny skład prawdziwej normalnej bielizny trykotowej Prof. Dra. Gustawa Jaegera

P r i e s y łk i  na  prowincyę usku teczn iam y za zaliczką pocztową odw rotną  pocztą.

PRACOW NIA

ARTYmcZNIMAiaRSy
L u d o m ira  L .  S . X£oeh.lera

przy ulicy K a r m e l i c k i e j  1. 18 w Krakowie.

Po d e jm u je  się wszelkich p rac  w zakres m ala rs tw a  wchodzących, po cenach  
j a k  n a jp rzy s tęp n ie jszy ch  — P o r t r e t y  o le jn e  z  fo t o g r a f lj  we wszel­
k ich  żądanych  formatach, mniejsze począwszy od 10 zlr., zaś na tusalnej  
wielkości  o l  35 zlr , n as tępn ie  k o l o r o w a n i e  f o t o g r a f l j  O le jn e m i  
f a r b a m i  po cenie  w formacie  wizytowym 2 zlr., gabiuetowowym 5 złr., 
b u d u i ro w y m  8 złr i wyżej, wreszcie wykonyw a dyplomy, winioty, kopie 
z obrazów, portretów, sztychów i t. p. Na żądan ie  zakład dosta rcza  również 
ram  odpowiednich . Pode jm ując  zamówienia, ręczy zak ład  za sumienne a 
n ied rog ie  w ykonanie  i poleca się poparc iu  P. T. Publiczności, tem b a rd z ie j ,  

iż jes t  p ierwszym w tym rodzaju w k ra ju  przez ro d ak a  w prow ad zo n y m .
(42 2—6)

n ,  Beyer i Spółka
w  H irakow ie  

Sukiennice, Nr. 12,13, 14, naprzeciw kościoła N. Panny Maryi.

K0NCESY0N0WANE
B I U R O  I N F O R M A C Y J N E

w Krakowie, ul. Jagiellońska I. I I ,  w parterze.
załatw ia: wszelkie interesa publiczne, prywatne I finan­
sowe, a w szczególności: wyrabia pożyczki hipoteczne i we­
kslowe, pośredniczy w kupnie i sprzedaży dóbr ziemskich, 
will, realności, kamienic, lasów, gruntów, parceli itd., wyrabia 
posady wszelkiego rodzaju i dostarcza buchalterów, 
subjektow, praktykantów, nauczycieli, oficjalistów, guwernantek, 

bon i służby wszelkiego rodzaju.
Biuro otwarte codziennie od godz. 9— 12 rano i 3 — 6 po popoł.

Koszta i wynagrodzenie pośrednictwa oblicza się jak naj­
przystępniej. Na wszelkie korespondencyo odpowiuda się odwrotną 
pocztą.

Politechnik dział chemiczny 
we W id d n iu ,  poszukujo  posady w ty m ­
że zewodzic lub  też innej odpowiedniej 
przy jak ie jko lw iek  insty tucyi  lub za- 
rządie  dóbr. Również p rzy jąć  może 
g u w ern erk ę  w Krakowie  lub  na pro- 
wincyi.

Rządca rutynowany z°nba-
jomiouy wszechstronnie z gospodar­
stwem, leśnic twem, oraz z bu eh a l te ry ą  
gospodarczą,  posiadający  chlubne  świa 
dectwa i tak ież  rek o m en d ac je ,  poszu­
ku je  pod przystępnym i w aruukam i za ­
raz  odpowiedniej posady.

e zaraz 
W a ru n k i

T T n p ł l Q T * ' 7  z(łolny poszukuj 
J K U O I l f t l  l i  zajęcia.  — W
przystępne.

l l f f ł  z kaP*tał0m 'OM ita 
O j J  J U J  JJjLtl  poszukuje  się do p e ­
wnego i dobrze się ren tu jącego  in ­
teresu.

Sklep kolonialny w K ra-
kowie,

w dobrym pun k c ie  m ias ta  położony 
je s t  zaraz  pod bardzo  przystępnym, 
w a ru n k am i  do sprzedan ia .

A ( r P A T l f t l T I  wezeeh8t r o n "te  uzdol- 
U J l U l l l  niony, posiada jący

wielole tnią  p rak ty k ę ,  k tóry  przez d łuż­
szy czas był dzierżawcą, zaś osta tnie  
dw a  la ta  pełnomocnikiem m ają tk u  
z iem skiego, poszukuje  posady odpo­
wiedniej przy insty tucyi  finansowej lub 
prywatnej  z płacą  700-800 złr. rocznie 
K au cy ę  2000 — 3000 złr. może zaraz 
złożyć.

T ł n m  Pa r ter°w y  m urow any  w  p«- 
A / U l l l  bliżu p lan t  położony, o 7 po ­
kojach, kuchni,  itp. pod przystępnym i 
w arunkam i zaraz do sprzedania.

Buchalterzy, subjekci
handlowi wszelkich branży ,  uzdolnie­
ni i dobrze poleceni, poszuku ją  zaraz  
odpowiednich  posad. __________

W in a  °dlcg*a o 2 i pół mili  od 
W  l v o  K rakow a,  w pow. wielickim, 

obe jm ująca  do 170 morgów dobrego 
grun tu ,  dwór piętrowy m urow any wraz 
z dobrymi bu d y n k am i i inwentarzem  
żywym i  martwym, je s t  tanio do sprze­
dania .  ______________

Kamienica bliżu śródmieścia
położona, w raz  z ogrodem angielskim, 
obe jm ująca  dwadzieścia  k i lka  ubikacyj ,  
oraz strych, piwnice,  sta jn ie  wozownie 
i t. p. je s t  pod przystępnym i w a ru n ­
kam i do sprzedania.

T J o l o ł ń l r  ziemski większy, n ieda- 
i l L c l J ą I C K  leko K rakow a  położony,
obejmujący 1080 m. g runtu ,  z tego 520 
m. ornego, reszta lasu, prop inacya,  pa łac  
i w iele  budynków gospodarsk ich  w do­
brem  stanie ,  z inwentarzem  żywym i 
m artw ym , j e s t  pod bardzo dogodnymi 
w aru n k am i do sprzedania.

H ^-piętrowej w 
J A f t l J J . l C J l J . v j i  śródmieściu położonej 
poszukuje  Bię zaraz  w celu k u p n a .

Ogrodnik wszechstronnie  uzdol- 
_  niony, posiadający

chlubne  świadectwa i tak ież  rekomen- 
dacye, poszukuje  zaraz um ieszczenia

Parcele pod budowę
w pięknem  położeniu są  do sprzedania.

Pożyczki od 3000 do
1 ryTn  poszuku je  oię zaraz
I t / v v u  ^ 1 1  • na  dobrą  hipotekę.

Wille i realności popK e
w pobliżu miasta ,  są  pod korzystnymi 
w arunkam i do sprzedania.

T I a u  q  lok  j nk °  pomocnica przy  go- 
J j U l l f t  spodarstwie  poszukuje  zaraz 
odpowiedniego miejsca.

Guwernantki wykszta łconej 
poszuku je  się zaraz  do Kongresówki.
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ZAKŁAD INTROLIGATORSKI i GALANTERYJNY

KAROLA SCHRAMMA
W  K R A K O W IE , 

ró g  ulicy św. Anny i Jagiellońskiej 1. 9
zaopatrzony w wszelkie maszyny nowego system u, era* gustowne

odcisk:, (5, 6—10)

podejmuje się wszelkich robót introligatorskich i galanteryjnych,
ręcząc za sumienne wykonanie i ceny umiarKowane.

Zam ówienia  na  p row incyę  usku teczn iam  w j a k  na jkró tszym  czasie.
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X  X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X  X X X X X X X X X X X X X X X X  X

F. A. Grigar
W  K R A K O W IE  

U Ryna gł., L 44, Linia A. B
G ŁÓ W NY SK ŁAD

j oryginalnych  francusk ich  b ibułek 
eygare tow ych , oraz 

Tutek z  własnej fabryki.

M a g a z y n  k o n f e k c y j  m ę s k i c h
V|!Poleca w wielkim w yborze Bie-jV 
“ liznę m ęską, K ołn ierzyki i Man-U 
fllszety gumowe „Celluiod“ , Ko-fl 
njszule, K a t ta n ik i  i K alesony  Prof.r1 
nD ra  J a g e r a ,  R ękaw iczk i,  K ra- 
jjwatki,  Szelki, S k a rp e tk i ,  C h u s tk i-  
Upłócienne i je d w ab n e .  P rzy b o ry  
Jjdo podróży. A r ty k u ły  toa le tow e 
[Ili P a rfum erye .  W ie lk i  w ybór  k a  
n peluszy i Czapek. P rz y b o ry  do 
I |p a len ia ,  Cygarn iczk i, F a jk i ,  Cy- 
D buchy. Z ap a łk i  rozm aite .
[jj (3, 6 - ? ) .
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Wydawca i  redaktor odpowiedzialny Marceli Turkawski. W  drukarn i A. K oziańsk iego  w Krakowie.
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